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Zlynchowanie murzyna w Ameryce 
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'Barbarzyńskie wykonanie wyroku śmierci na Henryku Lovery w stanie Arkanzas. 


Ziynchcwanie murzyna w Ameryce. 


(Do ilustracyi tytałowoj. 

Prawo, a raczej awyczaj „lyncha*, czyli wyko- 
nanie własnowolnie wyroku śmierci na 2b*odn arza, 
to pozostałość po czasach, gdy mur yni, Sprowa 
dzani s ałęb Afcyki, byli w Amsryce, jako niewol- 
nicy, traktowani daleko gorzej od bydła roboczego, 

rzedstawialącego w oczach plant.tora daleko wię- 
kszą wartość materyalrą, co do moralnej bowiem, 
nie widział między nimi żadnsj różaicy, j 

Pamiętamy s młodych tat opowieści o polowa- 
niach na mur yiów, z specyałnie də tego wytreso 
wan)ml ps«mi, © bestyalsk em znęcania się nad 
nimi plantatorów i dozorców. 
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przez nzbrojonv tłam, który ścigał aresztantn na 
przestrzeni 1600 kilometrów i w pościgu sa nm 
przejschał w sa nochodach 3 pshstwa am-rykiń skie. 
Bez żadnej walki napas'a cy porwali s rąk agentów 
więżia, poczem gawi Ži go samochod. m ns miej 
sce zbrodni, Przywiązali go następnie do drzewa 
i aż do Szyi usynali dokoła niego 8.os gałęzi, który 
oblali n ftą. — Zanin zapalili te żywą pochodn ę, 
sprowadza | żonę : dzieci swej ofiry 1 zmosili je 
przyg'ąd.ć się strasz.ej agoni męża i ojca. 


AIRANI NIKAIA 


Odznaczenie bohaterów V. Dywizyi we Lwowie : Jenerał Lamezan dekorujo odznaczonych 


Nataralnem następstwen: podobnego traktowa- 
nia była żywiołowa nienaw ść murzyna do każd-go 
o.obnika rasy białej. Matki mnrzyńskie, woaiając 
w swe dzieci pojęcie zigo datha, przedstawiały go 
w postaci biał«<go prześ „dowcy. Odyłacał też mo: 
PEyn swemu Lyranowi piękuem za nadobne, wyrzą- 
dzał ma szkody, czyhał.na jego życie, chcć wie- 
da.ał, 39 sa najdruoni6j8.6 przewinienie czeka go 
kara Śmierci z rĄąc nieludzkich oprawców. 

W owym czasie, gdy na obszarach dzisiejs y h 
S:anów Z,odnoczonycn postanowieniami prawucmt 
mat się ule Kierowai, bo me było władzy, która 
mogłby je sLosować, powstaje t.2 prawo „ly:cha*, 
dozwalające każdemu zupełuie bezkarni» wyktnać 
wyroz Śmierci na murzyuie, przychwyconym na go- 
rącym uczynku. Byio ono poniesąd nawe i Konie- 
cznością, aby utrzymać w ryza.h zbyt Często ChCĘ- 
cych się Z pud nich wyiamać, 

Piantatorowie wykonywali też awe prawo czę 
sto z tak wy.afijowanom okrncieństwem, iż opisy 
i opowiadania mrożą poprosin Krew w żyłach. 

Z czas:m NieWwoluictwo Zalesiono, murzynów 
asamowoluion», Qo dziś atoli nie posiadają peini 
praw obywatelskich, a dawna uenawść 1 pogarda 
dia nich przecnudz.ła z pokole ia Ga poKOLonie, — 
B.ły Amerykana Dio Uważa dotąd marzyca za 
Gs.ywicaa 1 ua kaZdym Kro.0 d:je MU LO udać, 

Scauy Z cdaoczone są då:8 ucg-mizmem prawo- 
faąluym, murzydi źostaą t6Ż pol OPIEKĄ prana, 
Wubou 04850 O wia8.owoluem wyKOLywWaLiu Spra- 
wie.limOSui prze% puszczeguinu usobniki 1 mowy 
być .ie poWiuuy, A joanaz dawne .radycya NiO Z8: 
Maiiy 1 ludsyść oia uie,ednoźrotn e Sądzi 1 KArZO 
BaMa CZarnych pres.ępcOW, Uprzodz.jąC w ten spo- 
BOD Wymiaf U;LAWOWOJ Sprawiodliwości, 

O podoon,m wypadk., cofaącym naszą Wyo- 
brożię 0 W.ek Cały wabocz, donoszą pisma amery- 
kanskie: 

Zanczowanie negra, H:nryka Levscyego, które 
Odoyio się W Nodena, w stanie AcKau4a8, WyYWO- 
laio ostrą naganę sząda, K Óry grożi surowemi Ea- 
rami s.raaniKOm 1 agenuom, O Lievy w przyszł Ści 
dopuścuł 4o odedb.aaa so.is znajuających sę w ich 
Pękacn aresziantów. L V ry, KOLY zawmOT lował po- 
wnego farmera i jego cóczą, waożioay oyi pocią- 
giem do T.X sū, pod es«.r.Ą owoc agenLow. 


W Missisipi pocąg został naglo zAtrzyiany 


Odznaczenie bohaterów V Dywizyl 


we Lwowie. 


W nieTzielę 30 stycznia odbyła się we Lwowie 
uroczystość dekorowania cfi:erów i żołni rzy pią- 
„tej twowsaiej dywzyt krzyżem „Vurtaci militari* 
i „Krzyżem wal-cznych*, 

D koła kat:dry, gdzie odbywało się nabożeń- 
stwo, ustawiły się 8zaregi wojsca, umajooe sościną 
działa i karabiny maszynowe na w'zach. We wng- 
trzu katedry celebrowił mszę św. X. biskup T œar- 
dowski, gdzie zebrała się jeneralicya, reprezentanci 
R:ąda, Presydyam i Rudy miasts, misyi zagrani 
cznych, aczestników powstania 1863 roka it. p. 
oraz stak lkadzies.ęcia walecznych, nodanych do od- 
znacz*nia. Po mszy św. X biskap Twardowski wy- 
głosił przemówienie do odznaczonych, wyrażając im 
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cześć, iako tym, co stali na straży honoro nsrolu. 
Z brani cdś,iewali wresz'i» hymn „B że coś Pol- 
skę*, poczem przed kat drą wś ód hooorów woj- 
skowych dckonał jen. Lamezan, aktu dekorowania 
bohate ów w otoczenia eneralicyi, .fi.erów i do- 
stojnikó +. 

Nazwiska odznaczonych krzyżem „Virtuti mili 
tari“ są następn ące : 

Prutk Łikawski A'o'zy, dow. IX bryg. piech., 
kapt. Hofmann Jalusz E'nest, dow. 5 dyw. p eb., 
por. S.czerbiński Jerzy. dow. 5 dyw. pie b. k.pt. 
Bacewicz M.chał, por. Hujda Atoni, por. Margie- 
w.cz Jastyn, ppor. Mutonak Miry n, ppor P sy- 
becki Bronislaw, si: rz. M .rczewski Jerzy. plut. G'o- 
wa Jan kapr. Walo Jan, por. Os:rożny S rafio, 
ppor, So tys Bogd n, ppor. Grecki J ru z, pchor, 
Cı howsk: Antoni, sierz. sztabowi: Waothan Teifi, 
Kətiarczyz Kimie z Car k F anciszek, M rysz- 
Olszyna Elwari, Msznmańsk Maryan, puik, S - 
bolewsk! S anisław, kapt. S.yle ko Stani ław, por. 
S wicki Wiadysław, por. K'uszewski W cław. ppor. 
Sub ski Foliks, pchor. Goetz Rau'f ppor. So- 
zarski Stefan, ppo. Roter Tytus L on, pchor. 
G rzka Jun, sierż. Czereh M hł pint. B rylski 
Uzesław S an sław, kòp. Fu, Fr non ek, st. agir, 
Kortosińszi Jaliau, prnik. Wiss H3aryk, kapt. 
Wuerzch'ń J.o, kapt Kródkowski Jaunan, kapt. Ma- 
rescb Ad lt, p'r. Dmyszewicz Kazimierz. sierż. 8r. 
Piotrowski Józef, pchor. Krrda:zewski K z'mierz, 
Sierż. Szt. B aida F:ancıszek, sierż. szi Maziarz 
Wincenty, piur, Hotowińszi Ladwig, kazr. Pawlak 
Wo,ciech, kapr. Fitin» S.anisiaw, k-pr, Szpakow- 
ski Władysław, pyułk. Łodzński T d u-z, opułk. 
Battaglia Karol, ma:. Filipow'cz Tad usz Jastyn, 
maj. Schrositer Karol, kapt. F.apowicz J n, kaot. 
Kroszyń ki Tadeusz, ppor. Kras cki Jan. ogno Ry- 
bicki Jox f, plut. Rzecsdca M h ł, pluc. Katia Wis- 
óysław, kapr, M cunicki Brouisław, kapr, Głąb Sre- 
ns'aw, kapr. S lamon Heronim, kapr. Paprocki 
M hał, bomb Ssierz Aatoni, kan. Wojnarowicz 
Emu, rotm. Roaański Wilibald. 

„K yże walec nych“ otrzymali: kapt, sat. jen. 
Mally F yderyk, kapt. Lachow cz Fr., maj. lek Dr 
Nadolski Jerzy, maj. Majkowski Benedykt, kapt. Də 
ma:z wski Czesław, por. Zawisza Buglan, pchor, 
Strzelecki Kazimierz, p. M.rys Nadolska, pułk. Ło- 
dziński T.d'usz, Kapt. adj. st Kopacz Adam, kapt. 


- Białkowski Kazimierz, kapt. Jas ński Ln'y:n, kapi. 


Kczysztofowicz R man, ppor. Kozet Józ £ poor. 
Romanowski M chat, kan, Mizo Wojcie h, kan. O:1k 
Jós f, bomb. Dąbrowski S.arisław, kapr. Debiessen 
Władysław, kapr. Kalczychi Zb gaiew, p'ut. Czerny 
Tadeusz, ogn. Teodorowicz Fiuryar, ogo. Kaczmar- 
czyk Aleksander. ppałk. Bat a.la Kar.l, maj. Czo- 
chowicz Leon, maj. Dr Cvrzanowski St lan, ma/. 
S.ulc Lacyan, kapt. śp. Dr Wiunsz Jan, kapt. H m- 
pl Wiktor, kapt. H»: Jozef, kap. Łuzssiewicz El- 
ward, p'r. Go'ewssi Stinisław, por. Kolier Jonass, 
poracznicy : Rerman Jan, J:-dowski St f:n, Zado 
recki Enstach , E zert 5 an sław. Krysakowski Sta- 
msiaw, Krosz, ńszi Sian sław, Saroick, Kazimierz, 
pchor. Dreszer Jerzy, k n. K:morek Aadrz j, ppor. 
Hiszczo Eiwaid, por. Kilenkowski Su fan, pchor. 
Kalinowski Gastaw, ppor. Blscham Wiktor, ppor. 
Piątkiewicz Wiktor, ppor. Markowski Tadeusz, ppor. 
śp. Dubiel Franciszek, pchor. Cichoń ki A toni, 
pchor. Kolerkowski Maryan, ppałk. Weiss H.ntyk, 
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© Odznaczenie bakate-ów V. Dywizyi. Kerpus oficerski i uczestnicy uroczystości podczas defilady pod pomnikiem Mickiewieza, 
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kap. Królikowski Juli»n. pornczniey : Lewandowski 
Wincenty, Pękarski St fan. G'ankowsk' Jan, Wań- 
czyk Jalan, Dmyczewicz L:dwik, kapt. H berng 
Adam. por. Łooka Ant mi, kao, Wierzchoń Jan, 
por. Baiaw cz B onisław, ppor. H ib ur Z gmant, 
pchor. Kliak Leonard. ppor. Duizuz Kazimierz, 
pułk. K.fka Mieczysław, podoorncznicy : Bordannw- 
ski K z miarz Borkowski F.anciszeb, K lond wki 
Edon d, Malinowski Antoci, S e nki Mieczysław, 
B cze F anciszex, maj. Lewicki Józef, kapt. D" E1- 
gel Zdz staw, por. Kozłowski S.efan, ppałz. Ła- 
kawski Alojzy. 

J n. Lamezan osobiście dekorował bohaterów, 
wyrs*aiąc im cześć przez pocałunek i podanie ręki. 

Podziękowanie wyraził odznaczonym ró wnież pre- 
zydent miasta Nenmann w imien u miasta i lnd ości. 
Po odegraniu bymou narodowego przez orkiestry 
raezyły szeregi wojska na plac Miryacki przed po 
mn.k M.ckiewicza, gdzie odbyła się defilada. 


Swisto po!skiego nauczycie'stwa. 


W noprzednim namerze Nowości llinstrowanych 
skrá iliśmy pokrotce, z okazy obch du jnolva 
sza cztaid'iestoletniej pracy pedagogicznej znaaego 
ni*ylko w Krakowie, ale i w całej Polsce nanczy: 
ciela szkół powszechnych p. Stanisława Nowaka, 
zasługi, jakie położył na pola naszego szk lnictwa 
i dla swego zawo o, którego godności i interesów 
był zawsze najżarliwszym obrońą i rzecznikiem. 

Dziś, skiadają: sprawozdanie z przebiegu cb 
chodu którego punktem głównym była nroczysta 
ak: d-mi:, urządzona rrzez ogół krakowski go nen- 
czycielstwa na cze:ć Jabilata w wielkiej sali „S9, 
koła* w dnin luʻego br., stwierdzć mns.my, że 
było to prawd:iw> Święto polskiego nanczycielstwa, 
spieczącezo z złożeniem swego uznania dla tego, 
który tak wytrwale i energicznie zabiega koło jego 
int.resów tak materyalnych jak moralnych. 

Znacznie i nznanie, jakie stan nauczycielski 
d>tąd tak mało ceniony i uinawany, zdobywa s30- 
bia coraz wid czatej, to w perwszym r.ę izio w lwiej 
częś'i zasługa Jub lzta, któ y całe swe życi: po- 
święcił p'acy wychowawczej i staraiom o dobro 
navczyci stwa 

S rłaczeństwo polskie dało także wvraę swej 
wd.ięczn ś:i i uznania dla J bilats, za J:go żma- 
dną a owocaą czterdziestolstnią pracę nad wycho- 
wani m młoiego pokolenia, zabrało też głos i nsn- 
czycielstwo, aby należycie uczcić t'go. który tak 
gorliwym stał się obrcńcą jego powagi i interesów. 

A w Święci» tem wzieła, śmiało rzec można, 
pdzisł cała Polska czego dorod m ów stos tele- 
g amów gratalacyjnych nadesłanych ze wszystkich 
stron kraja, w liczoie kilku tysią:y, nie lcząc in- 
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nych dowodów nznania i wdzięczności, nadchodzą 
cych d tąd z bliska i dalska. 

Był to zarazem przegląd sił naszego nauczy- 
cielstwa, stwierdzający, że pod bu!awą takiego het- 
m ns, jak m jest Stanisław Nowak, stało Się ono 
bardzo poważną organizacyą, z którą mosi się liczyć 
społeczeństwo i orzyzn č jej należne prawa. 

Po nabożeństnie w kcś:iel OO F:-nciszkanów, 
wypeinili u zestnicy uroczystości szczelnie wielką 
salę „Sokoła*, Wóród z.branych znajdowali Się: 
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batntą p. Iseppiego, w serdecznych słowsch prze- 
mówił do Jabilsta wic:p'ezes Z miątku nauczy ciel- 
sziego, pos=ł p. J. S nalikowski, który wskazał na 
ofiarną, »le owcctią pracę nanczyci lską p. St. No- 
waka, a w szczegóiności na jego zapał dla zorga- 
nizowania nanczyci.Jstwa. Zmiązek nauczyci lski, 
poza zapewnieniem byca nanczyci:lstwn, starał się 
o reformę systemu nzn:zania w szkołach udowych 
i był s'rurieniem odżywczym, który krzepił siły 
i zachęcał do pracy, Związkowi dał podstawy p. 


Pe pzryskiej koferensyi Rady Najwyższej: Delegaci państw sprzymierzonych w Sali zegarowej Ministerctwa 
spraw zagramcznych w Paryżu, 


delegat ministerstwa oświsty S-biński, delegat 
Rady szkolnej krajwe' K nopiński, inspektorzy 
kr.jowi Rzepiński i M kulski, inspektorowis szkół 
krakowskich Dobrzański. Lorenc, delegat Kowali- 
ko” ski. wiceprezydent Rol-, b. rrez, R.dy szkol, 
prof. Z ll, prof. naiw. prez. Instytotn Pedag, H in- 
rich. przed tawiciela Tow, nauczycieli szkół wyż 
szych i przedstawiciele_ prany. 

J bilata wprowadzon» wśró! oklasków i przy 
dźwię' ach orki stry na estradę. Kied um lkły okla- 
ski odczytał przewodni.zący dyr. B łłsb.n ze Lwo- 
wa rezolucję, wzywającą rząd do wytężającej walki 
w obrone starej ziemi Piast: wski-j 
- Po sze- gu produkcyj mnzy ziych w wykona- 
wn o ki stry naaczycielski ji ni zwykle sympatycz 
nych ś,i.wach mięszam go cłóru 250 dzi.ci pod- 


St. Nowak. m'm’ kor lony zwalczając wszelxie prze- 
szkody. aby zjednoczyć nanczrciel:two człei Polski, 
To też dzięki jego niestr' d:onej dzałalności Zwią- 
zek rrzszerzył się, sięgnął na Pomorze i nad Nie- 
men Związek składa też 'nbi'atowi wyrazy hołdn 
i uznania, ofiarując mu na pamiątkę jego portret. 

D legat nim t rstva oświaty p. S bński. pod- 
niósł w swojam' przemów eniu, Ż» jnojlat dy'Sieiszy 
doczek ł sę chwili trynwfn swojej idei. Zw» ód nan- 
czy ieiski jest ciężki, a wymaga on przedewszyst- 
kiem odd.nia mu serca i duszy, I właśnie zrzesze- 
ni» nancz cielskie jest tym czyniik em żywej siły, 
która tworzy zapał wśród największych trndów, 
I dlatego rznc'nie pedstaw pod wielki Związek nan- 
czycielstwa bylo pocź vigniecitm w górę idei ws a- 
niat j i wdzęcznej. A przeł wszystaimi szedi St. 


$ 


Święto polskiege qeuczycielstwa: Jubilat Stanisław Nawak w otoczen'u nezestników vrozystej akademii odbytej w dmiu 1 lutego b r. w wielkiej sali krakowskiego „Skota“. 
` Obok Jabiłata siedzą: delegat Min. oświaty Sobinski. prezes Związku insp. Pietrewski z Warszawy, posłowie: Smulikowski, Weśnicki, Chudy i Tomaszewski. 
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Fot. „Rembrandt Kraków. 
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Nowak, on hartował sły, mimo walk i zuagań, 
które niejednokrotnie mouły st ć się źróał m sł1- 
ssnej goryczy. Diś m ż'sz, czeigoday Ja nłaie, 
patrzeć na swoją pracę spozo ne, a rówaocześnie 
z radoścą na te l.czne rz:-ze nanczyci3lstwa, które 
rozami'"ą Tw je pświęcenie i są ci za ni» wdzię 
czne. Żyjemy w trudnych warankach, ze wszyst uch 
greni. czyha na nas wróg, a równocześnie wewnątrz 
kranu ne szczędzą pracy żywioły rozkt d:ze, aby 
zachwiać p'dstoówami naszego pińtwa. I w takiej 
chwili z pociezsłą myśeć można, że wśród szsre- 
gów nanczycielst "a tli ogień zap:ła dla idei, pod 
tym samym szt- n'arem, który przed laty podn ó:ł 
St. Nowac, K.ńcząc — mówł p. S biński — zy- 
czę C. czcig dny Jatilacie, abyś i n dal przez dła- 


Po paryskioj kont:ranoyi Rady Nojwyższej: Hala w Ber'inie w której odbywa g'ę demontowanie niemieckiego 
materyału lotniczego. 


gie lata przewo”n'czył Związkowi i prowsdził go, 
przyświecsjąc ma swoim zapałem i gorącą pracą, 
a wam, p»nie i pa owie, sbyś ie zachiwali w sobie 
ideał służby d'a społeczeństwa, wierni hssłn, które 
wam towa zy zyło aż do chwil: dzisie'szej, A w ha- 
śłe tem n'*ch będą tylko słowa: „O,czyźnie i s mi- 
leści dla nio“, 

Następnie w gorącyh i serdecznych słowach 
przemówił przewodnicwący krakowskiego „Ogniska“, 
p. Orszu sti, oraz dvrekt r Szkoły imienia św. Woj- 
ciecha, p Ma''ja. poczem zahrat głos wiceprezydent 
Rolle, podnosząc zas agi jabi'ata, oraz Ż”cząc ma 
imien em p'ezvdvyam misst: i R dy mieiski:i, w któ- 
rej Jubilat cd lat wielu Z pożytkiem dla spraw 
szkolnych zwłaszcza pracuje, dalszej, owocnej pracy 
dla niczyzny. i 

Ssł:dali następnia życzewa: im'eniem krakow- 
skie: R'dy sz*o'n3i mieiskiej insp*vtsr Dobrzański, 
p'zedstawicie Z wiązka katechetów X Krana, "rzed- 
ttowiciel krakow k'aga Koła Naa z cieli szkół wyż- 
szv.h, du'ej poseł W Źniicki w im ewu <amowezo 


K ubo nanczycelsciego r paza tan'i Ognisk n u- 


czycielski h ~ Poznanin i Ł dzi wr ssie licni 
r prszent»n i Ornisk nanczycie skich z różnych miast 
i ok.ę*ów Polsri, We wszyst”ich p'zemów'eniach 
dź więczała serdeczna nut: haida i azn na zorgani: 
zowrnsgo naQczycielstwa da jobilata za jego nie- 
zmordowaną pracę dla zrzeszenia uanzzyc.elstwa 
i dla jego p acy oświatowej, 

Ni+zwykłe sympatyczn'e przyjęte bvło wystą- 
pienie przstawiciela D. O. G. krakowskiego, kapi- 
tana J., k ó*v imieniem tej sjwyższej władzy woj- 
skowej w Krakowie posp'eszył z uzoanem dla 
przedstawiciela tego nanczyciel:twa, które rzuca 
podwaliny pod ka!tnrę i poczacie obywatelskie 
przyszły-b zastępów arm'i polsk:ei. 

Ws.ystkie przemówienia przyrmowane były ba- 
* rzą oklasków przez tyS'ączeą rzes ę 8 achac Ów. 

Po dalszych pr .dnkcyah ork.esiry nancz. pod 
bata a p. Koniora i po daklamacyi p. Patyny. od- 
c tno Szereg dep'84, kórych nsad:szło Z górą 
9.609, miedzy innemi od miuistra R taa, b. wice- 
Miui tra L nszeńsx ego, posła Prau83e, pp Gsio- 
rowstiego Żł bickiego i innych. 

W końca gte oko wzrnszony jnbilat podz'ękował 
ws'ystkim przedstawicielom władz, delegat: wi mi 
niaterstwa «światy, oraz kulegom za gorącą i szczerą 
życzliwość, t 

Na zakończenie odbyła się wspólna fotografia 
na boiska „Sokola“. 

Wieczorem w sali Towarzystwa Strzeleckiego 
przy ui. Labicz urządzono na cześć jubilata rant, 
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Po parys-jej konlergacy! Rady M)wytszej. 


R ds Najwyższa, czyli Rada Premierów państw 
sprzymierzonych, odbyła w Stycznia konferencyę 
w Paryża, Na sorząika dzienaym zaajdowała się 
sprawa rozbrojenia Niemiec i zapłacenia przez nie 
odszkodowania wojennego w myśl postanowień tra- , kiego i świeżo s tero powoda ogłoszona urzędowa 
ktarn wera skiego. ; | dek!aracya_o wspólncści interesów francuskich i pol- 

Osiems tomi kwestyami zajmowali się sojusznicy < skich. 
już  niejad 1okrot tia, nis można było przecież w ża- i | Konferencya paryska rozpoczęła swe obrady 
d'n sposó? dojść do ost:tecznego porozamiena, 'w dnia 2+ stycznia w Sali zegarowej mni t.rstwa 
a to dzęki dz wa j nstępl wośsi Aogii, za- którą ` spraw zagreniczaych pod przew: doictwem A. B ian- 
szły i Włchy. Rąd angielski, repreza towany - da, Wzięi w ni'j udział następują :y dele raci: 

w Rudzie N.jwyższej <łó "nie przez Llovda G'oręu'a, - . Francnik', B'and przewodaiczący konf»rencyi, 
tak, jak poprzedaio groził Niamcom zapełnem zni- : povierany przez Berthelota, angielski, Lloyd Gorge 
Ją Carzon, włoszi, hr. S'arza i nr. Bonin Longare, 
p jak t% mráz de la Forresa, belgijski, Ja par 
„11 Thoaries, japoński, lschii. K żia delegacya przy- 
, była w towarzystwie daóch s kretarzy. Z góry 
łybyło rzeczą postanowioną, 29 rzaczoznawcy techoi- 
j czni będą „wprowadzeni dopiero wtedy, skoro poja- 
< wą sę na po”ządka dziennym Sprawy, do których 
os»dzenia zostati powołani. Po kró kch słowach 
pow- talaych B'ianda I po kró:kim skr ślanin po- 
rządka d:iennego omawiano” pytanie p'erwsze, które 
wł.ściwie spowodowało zwołanie konferencyi, mia 
nowicie kwestyę rozbrojenia. 

Program obrad koufarencyi obejmował nastęva- 
jące pankty : 1. R>zbrojenie i odszkodowanie. 2. Do- 
stawa węgla. 3 Międzynarodowy system kredyto- 
wy. 4. Sorawa rosyjsko polsk». 5. Sprawa yleb's- 
cyta w Wilnie. 6 Kw.stya nznania państw bał- 
tyckich i kaokazk ch 

Na kcnf rencyi osisgn'ęto najzapełniejsze poro- 
zumienie co do wazystkich punktów, głównie zaś 
rczbrrejenia Niemiec i odszkodowania wojennego. 
Na wyp:d:k gdyby Niemcy starały się w jasiś 
Sposób n:h 1ć od wykonania postanowień traktata 
weraalskiego, przyjęto następu ąc3 środki przyma- 
sowe: 1. Przedłużenie terminn opr Żaienia obsząe 
rów nadreńszich, z. Obsadzenie nowych obszarów, 
3. Wprowadzenie opłat celnych nad R=nem. 

Ostateczny termin rozbrojenia i z iszczenia ma- 
teryała woiennego nazuscz'no na dzień 1 lipca br. 

Cała prasa paryska wyraża Się z zadowcloniem 
o wynikach konferercyi. Dzienniki podnoszą zręcz- 
ność dyplomatyczną Brianda, który potrefł chronić 
prawa i godność Francyi. „Pet t Parisien“ jest zda- 
n'a, że rozwiązanie, które osiągnięto, będzie nad- 
zwyczaj ważne dla tegu, że położy kres okresowi 
niezadowolenia i wahania. „Petit Journal“ sądzi, 29 
konf:roncya obrawszy drogę zdrowego rozsądka, 
odpowiedziała oczekiwaniom tych, którzy zalecali 
w imię interesu Francyi, jazoteż w imię interesu 
ogó.nego zajęcie stanowczego stanowiska. 


ści dalsze zajęcie terytoryów niemieckich. Z» nie 
są to gołosłowne pog ótxi, lecz w miarą pctrzeby 
mo:4 Sę w czyn zamienić, św adczyły o tem rachy 
wisk francaskich na granicy niemieckiej, Pownem 
ochłotzaniem niemieckich zapałów powinna też być 
i podróż do Paryża Naczelnika Państwa Pił:udz- 


szczeniem ich dawnej potęgi i obiecywał? na'skra 
pałatniejsze wykonatie postanowień traktatowy.h, 
zmienił widocznie swe zapatrywania, cé wmad-zając 
się zapełaie otwarcie za daleko idącemi ulgami na 
rzecz pokonan go wroga, Nemcy znalazły jakiś 
śred-k ahy przemówić Lloydowi G3orge do prze- 
konania. Zrezygnował nawet z postawienia przed 
sądem byłego cesarza Wilholra. Francya natomiast, 
b»rdziej w tem osobiście interesowana sprawę TOZ- 
brojenia Niemiec i odszkcd :wania, stawiała saw8z3 
na pierwszem miejscu, ne miała jednak za sobą 
nikogo, kto chcisłay 14 popierzć, 

Ta nusiępliwość Aogli rozzachwalła Niemcy, 
pewne jnż, że dzęki tema ponarcin i swym intry- 
gom nda s'ę sprawę całą odwl-c co najmn ej w nie- 
skcńczoność. Przeciw rozsr jenin wystawiono bol- 
szew! k ego straszak, z racyi odszkodowań starano 
się ubić dla sieble sprawę górnośląską. 


Po paryskioj konfenrencyi Rady Najwyższej: Zdewentowany wojenny materyuł niemiecki przeznaczony ua cele 
przemyajowe ; 


Ostatecznie przecież, gdy Niemcy dały dowód, 
że nie tylko o rozb'ojenia nie myś 4, owszem zbroją 
się dulei, zwy iężył w R dae Naj”vż zej kieranek 
francu ki. Przejrzał nareszcie i Lloyd G a”ge i astą ił 
z dotycłczas zajmowa” ego Stauowiaka, które kazało 
ma bron'ć Niemiec, wbraw int res m sojos ników. 
Na kuf rercyi ustanowiono tym razem jaż jedno- 
zgodnie. że paragrafy trattatu wersalski go odno- 
szące S'Ę do S?rawy rozbrcjsnia Niemiec i zapła- 
cenia prz:z me odszkodowania muszą być w cał)- 
ści w oznaczoaym termjnie wykonine, w przeciw- 
nym zaś razie masianoby wobec opcrnych zaSto80- 
wać daleko idące środki represyjne, w szczegó.no- 
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— Nie kocham już nikogo;na Świecie — szep- 
nął głos ledwie dosłyszalnie. 

— Chcę mówić o jedynej istocie, którą ko- 
chasz jeszcze Maryo. 

— O jedynej... 

— Tak. Mim wiadomości. Oiwórz Maryo. 

Chwila miiczenia, poczem kłucz zazarzytał 
w zamku i drzwi uchyliły się. Markus Henner 
wszedł do Środka. Pokój był mały w porówna- 
niu z sypialnią, którą przed chwilą opuścił. 
jedyne okno -również zasłonięte było firanką 
i zamknięte szczelnie. 

Panowała tu prostota największa. Ściany 
nagie bez ozdób, ubieione były tylko wapnem. 
Naigłówniejszyn sprzętem tego pokoju, było 
łóżko. małe, żełazne, łóżko pokryte 
tylko grubą pospolitą derką. W rogu 
stało biurko i maia szafka, która 
służyła także za bibliotekę, klęcz- 
nik i dwa stołki. 

Osoba, która drzwi otworzyła 
stała teraz obok kięcznika, z któ- 
rego nielawno powstać musiała. 
Okryta była od głowy do stóp 
w szeroką, wełnianą, bia ą suknię, 
spadającą w sztynych zakonnych 
fałdach ku ziemi. Była to kobieta 
wysoka i wvsmukła. Twarz jej 
biada wyrażała silny niepokój] i od- 
razę. Markus Henner długą chwilę 
patrzał na kobietę oczami, w któ- 
rych przebijała miłość i gniew stłu- 
miony. 

ı — Maryo — odezwał się w końcu, 
dlaczego obchodzisz się ze mną 
w ten sposób? 

Kobieia na jego zbliżenie cof- 
nęła się szybko aż do Ściany. 

— Nie zbliżaj się Markusiel 
ostrzegła ostro. 

— Nie lękaj się, nie zbliżę się 
więcej do ciebie — odparł gorzko 
Markus. 

— Jeżeli się zbliżysz, wiesz co 
uczynię, ciągnęła dalej kobieta sta- 
nowczym g osem. à 

— Zabijesz się, co? Ty, chrześ- 
cijanka, taka gorliwa? — zaśmiał 
się ironicznie Markus. 

— Umrę za wiarę moją i Bóg 
mi przebaczy — wyrzekła z uniesie. 

— Maryoł uspokój się. Nie przy- 
chodzę w złych zamiarach. 

— Powiedz Markusie co masz 
mi powiedzieć, a potem odejdź — 
rozkazała ściągając wąskie, czarne 
brwi. 

— Więc zawsze odpędzać mnie 
będziesz od siebie? szep1ął Mar- 
kus, przesuwając ręką po czole. 

— Zawsze! 

— Lękasz się mnie? 

— Wstręt we mnie budziszł 

Taka, jak tamta — wyrzekł cichym głosem 
Markus. 

— Co mówiłeś? 

— Nic. Narzekam na los mój, 

— Ty sam Markusie przeciw niemu wystę- 
pujesz! > 

— Maryol Kocham się od lat piętnas'ul za- 
wołai nagle garbus błyskając roziskrzonem spoj- 
rzeniem. 

— Zupełnie bezcelowo — odparła spokojnie 
kobieta. 

— Czy mam umrzeć nie otrzymawszy słowa 
miłości od ciebie ? 

— Słowa litości, tak, miłości nigdy, 

— Nie chcę twojej litości. Chcę miłości fwo- 
jej Maryoł 

— Jestem już starą kobietą, Markusie Henner. 

— Dia mnie, masz zawsze dwadzieścia lafl 

— Wiesz, że poświęciłam się Bogu. 

— I jeszcze innej osobie! — zadrwił zuch- 
wale garbus. 

— Tak — odparła kobieta. O niej to miałeś 
mi mówić, Markusie. 

— |a? ja chciałem z tobą o sobie pomówić. 


o ——— 


— A więc mnie oszukałeś ?] Ażeby uzyskać 
wejście do tego pokoju? Ażeby mnie dręczyć 
swoją obecnością ? 

— Maryoł 

— Chcę pozostać sama! Odejdź ztądl 

— Maryol Nie doprowadzaj mnie do osta- 
teczności — szepnął garbus. 

— Co? Chcesz mnie zamordować może? 

— Nie, 

— Więc co? 

— Nic, Maryol Nie odpędzaj mnie w ten 
sposób od siebie. 

— Czego więc chcesz odemnie, Markusie? 

— Spotrzenia, uśmiechu, pocałunku — wymó- 
wił z trudem garbus, podchodząc do niej. 

— Nigdy! nigdy! 

— Bądź dobrą, Maryo, uwielbiam cię! błagał 
Markus, usiłując pochwycić jej rękę. 

— Ni* dotykaj mnie! krzyknęła, przytulając 
się do Ściany z wyrazem nieopisanej odrazy 
w oczach. 

— Ale cóż ja ci takiego uczyniłem, powiedz ? 
Co uczyniłemł? Dlaczego jesteś dla mnie tak 
okrutną i niesprawiedliwą — zawołał Henner. 

— Czyś już zapomniał 1? zapytała z przycis- 


Nie dotykaj mnieł krzyknęła, przytułając się do Ściany z wyrazem 


nieopisanej odrazy w oczach. 


kiem patrząc mu prosto w oczy, z wyciągniętą 
naprzód ręką. 

— Nie! Niel zawołał rozpaczliwie chcąc ją 
pochwycić. 

— Czy lękasz się mnie, Markusie Henner? 
jestem przecież nieszczęśliwa istota bez opieki 
i obrony. 

— Mówiąc to postąpiła krok naprzód i prawą 
ręką odchylsia fałdów szerokich tuniki. 

— Przez litość, Maryoł zawołał powstrzy- 
mując jej rękę. 

— A więc brzydzisz się swoją zbrodnią, 
Markusie? zapyta a powoli. 

— Tak — szepnął pochylając nisko glowę. 
Żałujesz, żeś to uczyni ? 

Tak — szepnął pochylając nisko głowę. 
Dlaczego więc postąpiłeś w ten sposób ? 
Przez miłość dla ciebie. 

Ohi Bożel ~- zawołała rozpaczliwie. 
Nie wymawiaj imienie twojego Boga! 

— Módl się do niego, Markusie Hennerl 
Módl się 

— Nigdy, Maryo1 

— On jeden! on jeden przebaczyć ci może 
i powrócić spokójł 

— On powinien dać mi twoją miłośćł 

— Niel On nie może pozwolić na taką zbrodnię? 


— Dlaczego? 

— Nie jesteś Chrześcianinem, Markusie Hennerl 

Zaleg o milczenie. 

— Mów mi o niej — podjęła po chwili kobieta. 

— O niej? Nic o niej n ewiem. 

— Oaa umarła, nieprawdaż? 

— Ona żyjeł 

— Kłamiesz, ona umarłal Kłamiesz dla za- 
chowania mnie przy życtu. 

— Przysięgam ci Maryo, że ona żyjeł 

— Gdzież jest? 

— Niewiem. 

— Musisz jej szukać. 

— Szukam jej — odpowiedział, uśmiechając 
się gorzko. 

— Musisz ją odnaleźć, Markusieł 

A pokochasz mnie wówczas — szepnął zbliża- 
jąc się do niej. 

— Będę się modlić za ciebie. 

— To mi nie wvstarczy. 

— OQdnajdź ją, Markusie, odnajdź! 

Odnajdę, choćby na końcu świata — wy- 
rzekł twardym głosem. 

— Więc ci także na tem zależy? 

— Tak. 

— Oh! Bożel westchnęła ko- 
bieta blednąc z radości. A jak ją 
zna dziesz to co uczynisz, Markusie ? 

Markus Henner zamilkł i nisko 
głowę opuścił na piersi. 

— Markusie, co z nią uczynisz? 
powtórzyła kobieta siinym rozka- 
zującym głosem. 

— Nic, Maryo, nicl odpowiedział 
garbus zgnębionym głosem. 

— Przyprowadzisz ją do mnle? 

— Jeżeli przyjść zechce. 

— Czy sądzisz, że nie zechce 
przyjść do mnie? 

— Nie zechce przyjść ze mną! 

— A diaczego Markusie Henner? 
zapytała surowo Marya, mierząc 
go przenikliwem spojrzeniem. 

— Nie pytaj mnie o to. 

— Powiedz mi dlaczego. Ja chcę 
to wiedzieć, muszę. 

— Ona mnie nienawidzi — wy- 
znał Henner cichym, zduszonym 
od wściekłości głosem, 

— Tak jak i jal 

— Tak, jak ty, Maryo! 

— Czy w tym samym stopniu — 
spytała Marya, przeszywając go 
spojrzeniem. 

— Niewiem... w większym jesz- 
cze — szepnął okrywając twarz 
w dłoniach. 

— Nienawidzi cię jeszcze wię 
cej odemnie1? To niemożliweł wy- 
rzeka głucho i w oczach. łago- 
dnych, zajaśniały błyskawice gnie- 
wu i wsirętu, 

— Więc i ty mnie tak bardzo 
nienawidzisz, Maryol 

— Bardzo! 

i — A pzecież jesteś dobrął? 
Jesteś chrześcijankął 

— Codziennie błagam Boga 
o przebaczenie mi tego grzechu. 

— Ja cię tak kochałem, Maryo! 

— Aja tak kochałam innego 
człowieka Markusieł a ty zabrałeś mnie prze: 
mocą od niegoł 

— On umarłł — wyrzekł cicho Henner. 

— Umari! On! Moja miłość jedynal zawo- 
łała Marya rozpaczłiwie. 

— Umarli nie powracają — odparł Markus 
patrząc ostro w jej oczy. 

— Umartl przez ciebie] 

— Ja go nie zabiłem! 

— Śniesz zaprzeczać temu. Ty śmiesz, Mar- 
kusiel Ohl Bożel Czy możliwa jest podłość 
tak potworna ł 

— ja go nie zabiłem, Maryol powtórzył 
garbus. 

— Jesteś wstrętnym zbrodniarzem, Markusie 
Henneri Wciągnąłzś w ochydną zasadzkę Johana 
Straube, w której on zginąć musiałi A on bie- 
dak nieszczęsny uwierzył w Śmierć moją — 
zalka a spazmatycznie opierając się calym cię: 
żarem o Ścianę. 

— lstofnie, on w to uwierzył — szepnął 
Markus z dzikim uśmiechem ironii na ustach. 

— Uwierzyłł To ty, potworze: w błąd go 
w prowadriłeś ukazując mnie oczom jego po- 
zornie nie żywą. 


(Ciąg daiszy nastapi). 
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Ale równocześnie cała groza położenia ojca 
i rodziny stanęła jej żywo przed oczami i na- 
gle żai poczuła do siebie, za ię egoistyczną ra- 
dość, któej się tak bezmyślnie w pierwszej 
chwili unieść dała. Ciężkie westchnienie wybie- 
gło z jej piersi; radosną nadz'eję, która tak nie- 
spodziewanie zaw ała w jej serce, trzeba było 
znowu przemocą odrzucić od siebie, bo myśleć 
tyłko o sobie w tak przełomowej chwili wyda- 
wato się jej czemś złem, co zemścć się mo- 
gło i nowe na jej głowę przynieść nieszczęście. 

Beziadnemi, smutnemi oczami patrzyła na 
starego służącego, który obserwował ją z pod 
oka i wymówiła niespokojnie: 

— Więcpowiadacie Franciszku... 

— Eni stary ze mnie a głupi — 
przerwał jej szybko. Niepotrzebnie 
tylko panience popsułem zabawę 
mojem gadaniem. O nieszczęściu 
człowiek zawsze się na czas do- 
wie... A może nie jest jeszcze tak 
fle, jak ludzie przypuszczają. 

— Więc nie wiecie jeszcze nic pe- 
wnego ? — zapytała Stasia ożywia- 
jąc się trochę. 

— już od tygodnia gadali coś 
o tem po mieście. Mówił mi także 
o tem płatniczy z kawiarni, gdzie 
ojciec panienki chodzi. — Oni tam 
wszystko pierwsi wywęszą. bo pa- 
nowie nie krępują Się i przy nich 
o interesach mówią. Ale kto tam 
wiedzieć może. Niejednemu się już 
noga poślizgnięła, a jednak się wy- 
ratował w końcu. 

— Ale mama i Kazia nic o tem 
nie wiedzą — prawda? 

— A coby wiedzieć mialy? Ja 
tylko tak przed panienką stę wy- 
gadałem, bo wiem, że panience 
nie pieniądze i fumy w głowie. 

— Nie trzeba nic im mówić, 
Franciszku — szepnęła prosząco 
Stasia. — Nie trzeba! Toby dla 
mamy cios był okropny! A może 
jak powiadacie, nie będzie jeszcze 
fak źle i ojciec sobie jakoś poradzi. 

— A dałby Bóg panienko — od- 
parł Franciszek, ale w głosie jego 
nie było szczerości ani orzejęcia. 

W tej chwili do pokoju wpadła 
Kazia, świeżo ulokowana w czer- 
wonej matince, od której siłnie od- 
bijała jej mocno napudrowana 


twarz. 1 

— Stasiul bój się Boga! — za- 
wołała poirytowanym głosem. — 
Tyle jeszcze jest do roboty, a ty 
tu się guzdrasz bez końca | Mama 
kazala ci się spytać, czyś przygo- 
towała programy do wieczoru? Ja luż nic ci 
pomóc nie mogę, bo muszę się ubierać. Hrabia 
Gucio zaraz nadjedzie z pociągu a i zamówieni 
artyści także się zjeżdżać zaczną. Muszę być 
gotowa na ich przyjęciel - 

— 132 się ubieraj i nie troszcz się o mnie — 
wymówiła machinalnie Siasia. — Wszystko bę- 
dzie na czas gotowe. 

— Ale ty zajmij się przecież swoim Mar- 
klewiczem — rzuciła jeszcze od drzwi Kazia. — 
Nudzi się biedaczysko i dyskretnie ziewa po 
kątach. Przyjemną ma z ciebie narzeczonął |a 
będę mieć dosyć do roboty ze swoim hrabią 
i zaproszonymi gośćmi. 

Stasia nic nie odpowiedziała, tylko zabrała 
się do wykończenia porzuconych na chwilę bu- 
kietów. 

— Widzi mi się — przerwał milczenie Fran- 
ciszek — że panna Kazia odpocznie dzisiaj od 
bawienia hrabiego Gucia. 

— A dlaczego to? — zdziwiła się Stasia. 

— Bo jeżeli on tam coś przewąchał w Kra- 
kowie, to się więcej tu nie pokaże — kcńczył 
stary, znacząco kiwając głową. — On się tam 
przecież dla pięknych oczu panny Kazi nie żeni, 
nie obrażając panieneczki. 

Stasia zagryzła wargi, bo nagle ogromna 


m 
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złość i niechęć zanurfowała w niej, do fych 
wszyskich ludzi, których pieniądze ojca Ścią- 
gnęły do ich domu i gorzkie, ostre slowa ci- 
snęły się jei na usta. Ale opanowała się prędko, 
bo cóż ona jedna przeciw nim znaczyć mogła. 
Bolało ją tylko, że matka i siostra, dały się tak 
łatwo złudzić fałszywym pozorom tej nagłej 
przyjaźni i zainteresowaniem i nie widziały 
prawdziwych zabiegów, kiórych cel był dla niej 
zawsze aż nadto jasny. 

l do tego doszło, że taki stary służący lito- 
wał się może nad niemi, a może i wyśmiewał 
w duszy. 

— Niech się dzieje co chce — westchnęła 
ciężko. — Jeżeli prawda jest co on mówi, to ta 
katastrofa opamięta może mamę i Kazię, a prze- 
dewszystkiem uwolni nas raz na zawsze od 
tych wstrętnych poszukiwaczy naszych posagów. 


Urok liliowy szedł od łańcucha ciemnieją- 
cych gór otaczających Zakopane i cicho kładł 
się po dołinach. Ostre orzeźwiające powietrze 
płynęło falami z jarów i wąwozów górskich, nio- 


Kazią ciekawość tak zairzęsła, że uniosła się na krześle i ponad głowami siedzących 


wypairywać zaczęła Szulcowej z córka. 


sąc przejmujące zapachy rozgrzanych za dnia 
słońcem świerków i roślin leśnych. Gdzieś z za 
Giewontu odcinaiącego się ciężką, olbrzymią 
plamą na tle dogasającego ostatnimi blaskami 
nieba, wyszła blado różowa kula księżyca i wy- 
srebrzając się z każdą chwilą, stanęła zda się 
nieruchomo, jak dnża lampa, posyłając ku ści- 
szonej dolinie blade, zimne Światło swoich pro- 
mieni. — Ale w willi „Stamary”, oświetłonej 
rzęsiście rozbrzmiewającej wesołymi głosami 
i śmiechem, nikt chyba nie zauważył, że gwar 
ten gorączkowy i sztuczny, dziwnie nie harmo- 
nizował z głęboką, poważną ciszą, która zale- 
gła wokoło, że w to milczące skupienie wszy- 
stkich tajemniczych sił natury, śmiechy i głosy 
krzykliwe wpadały jak zgrzyty natrętne i doku- 
czliwe. 

Każdy był tak zajęty podnieceniem się, ła- 
twą zabawą i sobą, że na poddanie się unie- 
sieniu, głębszemu nastrojowi, ani czasu, ani 0- 
choty nie było. 

Koncert dzięki staraniom (Markiewicza i sił 
artystycznych przybyłych z Krakowa udał się 
znakomicie i zadowolił niewykwintne żądania ze- 
branych gości, pragnących lekkie| muzyki i do- 
syć swobodnej rozrywki. Z estrady prowizorycz- 
nie urządzonej, wpadały na salę przepełnioną, 
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skoczne dźwięki kupletów nie fak może dowci- 
pnych jak błazeńskich, pobudzając słuchacza 
do bezustannych oklasków i wybuchów śmie- 
chu. Każdy chciał się zabaw ć szczerze, bo dla- 
czegóż bawić by się nie miał za pieniądze „tych 
głupców Gawlików”, których kosztem bawiono 
się na równi z obliiym programem wieczoru. 

Gawlikowa, pyszna, dumna swoją urojoną 
wyższością nad tlumem zaproszonych przez sie. 
bie gości, wodzila oczami po sali, Śledząc 
stopień zadowolenia i podziwu, który był je 
dziełem. 

— Niech wiedzą, że Gawlikowie umieją urzą- 
dzić zabawę jak się patrzy — mówiła do sie- 
dzącej obok niej Kazi. — Popatrzno jak wszy- 
scy rozdziawili Ślepia I 

Ale Kazia wzruszyła tylko ramionami i sy- 
knęła przez zęby. 

— Niechże mama już przestanie. jeszcze kto 
usłyszy. 

— Owal dużo sobie z tego robię — odparła 
Gawlikowa, poprawiając się na krześle. - Aie có- 
żeś ty taka przykra jak chrzan. Nie dąsaj się 
tak, bo ci z tem nie do twarzy. Jeszcze pomy- 
ślą, że małżeństwo twoje zerwane. 
Nie przyjechał, bo coś ważnego 
|, mu zajść musiało i koniec. Prze- 
| cież teraz do Ślubu już niedaleko, 
+ fto musi się zająć urzadzeniem mie» 

Szkania. Baron Wikty także nie 

przyjechał 1 siedzi skwas7ona 

i zła i ciągle tylko coś poszeptuje 

2 maiką. 

— Co mama mówi? Nie przy- 
jechał? — zdziwiła się przyjem- 
nie Kazia. 

— A niel Na nic dzisiaj u- 
wagi nie zwracasz. Pewno nawet 
jej nowej sukni nie widziałaś. 

— A nie- przyznała się Kazia. 

— No widzisz, do czego po- 
dobne takie niepotrzebne zamy- 
ślenie. 

- Niechże mi mama powie 
jaką ma suknię, bo nie widzę nic 
ztąd? — prosita Kazia, kiórą sło» 
wa matki wprawiły już o lepszy 
humor. 

— Ano. powiadam ci istne stra- 
szydło. Wyglada w niej jak ku- 
kielka z jasełek. A tyle o tej Su- 
kni narozpowiadały obydwie. 

— Ależ jaka jest? jaka? na- 
gliła Kazia. 

— Zielona jak trawa majowa l 

— Nie może być l 

Kazią ciekawość tak zatrzęsła, 
że uniosła się na krześle i ponad 
głowami sledzących wypatrywać 
zaczęła Szuicowej z córką. 

— No widzisz ją? — zapytała 
Gawliko wa. 

— Widzę... ale się też ubrała | 
Jak na maskaradę. 

— I te żółte koronki jak sza- 


franl co? Że też z porządnego 
magazynu wypuścili takie pas- 
kudztwo I 


— Co im tam o to, byłe zapla- 
płacili. już też ta Wikta nigdy ża- 
dnego gustu nie nabierze. 

— A widziałaś jaka siedzi zła i nadęta. 
Boi się o swego barona. 

— Może już ją puścił — zauważyła złośli- 
wie Kazia, zapominając o swojem zmartwieniu. 

— Kto ich tam wie. Niewiadomo poco prze- 
ciągają tak z tem ślubem. Baron ledwie noga- 
mi włóczy, a już parę miesięcy jak są zarę- 
czeni — Sszepłała daiej Gawlikowa, której oczy 
błysnęły teraz nietajoną niechęcią i złośliwością. 

— Spuściłyby irochę z tonu — doqgadywała 
Kazia. — Chodzą obydwie pyszne jak pawie. 

— A pewnie. Dosyć mi już one żółci ulały— 
skarżyła się Gawlikaowa, wzdychając ciężko. — 
Odwróć się teraz w inną stronę — szarpnęła 
Kazię za rękaw, —bo się patrzą na nas i uś- 
miechnij się, bo gotowe pomyśleć, że martwisz 
się, że hrabia twój nie przyjechał. jutro napi- 
szesz do niego list przez Franciszka. Nagadaj 
mu tam porządnie. Zajęcie zajęciem, a obowią- 
zek dla narzeczonej pierwsza rzecz. 


(Ciąg dalszy nastapi). 
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“ f Najniewdsięczniejsze są dla kronikarza kroniki tak 
zwane „przełomowe“, jak naprzykład niniejsza. Pisać 
ją nusi jeszcze w karnawale, i to w okresie jego 
ostatnich przedśmiertuych, więc najszaleń sych podry- 
gów, Czyteloik dostanie ją do rąk już w czasie wi. l- 
kopostnym. Cnoć więc wokół wre zabawa wesoła, je- 
dni nie odetch:ęll jeszcze, a nawet nie wyspali się 
porządnie po Reducie prasy, inni przygotowają się do 
„tłastych sobót, niedziel, poniedziałków i wtorków*, 
on dziś już musi swą lutnię nastrcić na nutę „gorz- 
ki h żali“. 

Al: tiułno i... Tak każe składacz, kióry chcć nie 
jeat eglptologiem, potrafi odczytywać kronikarskie hie- 
rogl fy, I jenn też przypada w udziale ta bardzo wąt- 
pliwa przyjemność cdcyfrowania tego, co kronikarz 
nabazgrze (cj, to prawda — przyp. zecers), 

Wola jego jest zatem dla kronik:rza rozkazem, 
a en jnż w piątek przypomina się pamięci, gdyż ar- 
kasz z kroniką musi być gotowy w poniedziałek, by 
go już we wtorek mogła przyjąć w awe objęcia ma- 
azyna drukarska. 

Trztba węc pogodzić się z praykrą rzeczywisto- 
ścią | już w sam tłasty czwartek starać się O wiel- 
kopostry nastrój, Całe szcręście, że kronikarz, jak już 
poprzednio zaznaczył, do bawiących się nie należy. 
Zmiana tona nie sprawi mu zatem zbytniej trudności. 
Zresztą, wstajemy codziennie 0 godzinę wcześniej, mo- 
żemy zatem i o tydzień wcześniej rozpocząć „gorzkie 
żale”, które, tak, czy owak, Śpiewamy rok cały. 

K:rnawał należałoby pożegrać, ało, ponieważ že- 
gnać można tylzo to, co było de facto, a dla kroni- 
karza on właściwie nie istniał, nad acńcem jego prze- 
chodzi zatem do prrządka dziennego. B,ć noie, że 
doń jeszcze w jed.ej s nas ępnych kronik powróci, 
o ile jednak otrzyma smjrawczdanie od redakcyjnego 
bslowego referenta, którego od dwa tygodni nie wi- 
dział. W nocy pracuje nogami na dobroczynne cele, 
w dzień épi, aby nabrać siy do dsiszcgo ciągu, nie 
ma więc czasū Da »łoienie sprawozdania, co widział. 
Wiadomem jest tylko, że zdarł w tym miesiąca już 
dwie pary bucików, co jest aż nazbyt wymownym 
dowodem, że teg.roczny karnawał ndal alg w zapeł- 
ności. 

Zs smutkiem tylko stwierdzić się mual, že w cza- 
sie karnawałowym kronikarz pączka sui rie jsdł, ani 
nie widział, słyszał tylko o nim, gdy W.ronika od- 
czytywała przepia ich smażenia, aby aię przekonić, 
ile też sporządzenie tego karnawałowego spócyaln ko- 
sztowałoby w obecnych stosunkach z zastrzeżeniem 
nataralnie „o ile byłyby węgie*,., gdyż trudno Qżyć 
do tego ciepła słonecznego. Poukazsło się, że... tysiąc 
marek mcże wystarczy aby kaidy s domowników 
dostał po dwie atoki, I to z powiałami wewnątrz lub 
baraczaną marmoladą. 

Gorzej, że zawiódł kronikarza jeden z jego okoli- 
Canych przyjaciół, który obiecywał, że o nim, jedząc 
pączki, nie zapomni. Walął obietnicę widocznie zbyt 
dosłownie, pączki zjadł, o kronikarzu wówczas myślał, 
że on się tam w Krakowie masi obejść smakiem, ale 
też i na tem się skchczyło... A mógł, gdyby był chciał, 
nie brak mu bowiem składników, do sporząd:enia pą- 
€zków niecdzownych, jako agrarynszowi, z wyjątkiem 
hyba cukru, ale I o ten nie tradno. Mając podostat- 
kiem różnego rodzajn artykulów Spożywczych, moż6 
się łatwo drogą handlu zamiennego zaopatrzyć | w ca- 
kier, 

Ale, powiada sobie z rèzygnacyą kronikarz, że 
% poweda braka pączków jeszcze dotąd nikt nie amarł, 
przeciwnie, obj.dzenie się nimi niejednemu jaż nia- 
twiło „ewałnacyę* nw Rakowice. 

I to go pociesza w myśl dalesiątego przykszania 
bygleniczargo pana fizyka, które w danym przypadka 

Tzmjeć powinno: „Mimo braka pączków, nie apadaj 
Da da ha", 

Jak zatem karnawału niema co żegnać, niema też 
powoda do witania „wielkiego posta“, gdy go mamy, 
jak rok dłagi, m jest dzięki wojnie, naprawdę „wielki“, 
4, jeżeli przezeń można odpokutować za swe grzechy, 
Możemy śmiało spoglądać w przyszłe życie, gdaie cze- 

a nas wieknista szczęŚliwość. 

W każdym razie już choćby tylko dla zwyczaj, 
zaglądnął kronikarz do „Zoologii Nowickiego | z niej 
aig przekonał, że śledź (Clnpea harengus, der Hering) 
zaliczony tam jest do gromady ryb, gdy ladzie nato- 
miast nie uważają go widocznie za ryżę, lecz za jakiś 
jej snrogat, nieraz się bowiem ałyszy na pytanie: 
aCzy jadłeś dalé rybę?...* odpowiedź: „Niel... Ryby 
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nie jadłem, tylko śledzia 1“... £rgo, śledź nie jest rybą, 
a przynsjmniej nie był nią wudy, gdy sztaka koszto- 
wała cztery centy, za szóstkę miało się garnirowantgo 
celalką lnb ogórkiem, a za trzyd.leści centów z ta- 
kimi dodatkami, że na ich wspomnienie łzy się czło- 
wiekowi cisną do ocz... Dziś zmieniły się czasy, tledź 
awansował już dzięki wojnie Na rybę, cena za sztakę 
dochcdzi do .. pięćdziesięciu marek. Za te pieniądze 
miaio się dawniej łoaosia, wszystko, co potrzebne do 
jego przyprawy | jeszcze zostało cokolwiek, by miał 
w czem pływać... 

Tak tyło, gdy nie mieliśmy dostępna do morza, 
które jest właśnie ojczyzną Siedzi. Mamy norze, ale 
śledzi nie mamy, zanim zaś „Pozazp* zaopatrzyć nas 
w nie się zdecydnje, z pewnością w drodze się za- 
Śmierdzą. 

Musimy zatem zrezygnować we wielkim poście ze 
śledzi 1 cbywać się bez nich, jak obywaliśmy się w kar- 
nawale tez pączków. Jeżeli zaś kronikarz o nich wspo- 
mira, to tylko dlatego, aby przypomnieć, że „dawniej 
lodzie w tym okreale żywili się Śledziami, gdy nato- 
miast obecnie a: anowia one przysmak. spotykany je- 
dynie na wielkopi skich stołach“... Hsżoryk, który 
się kiedyś zajmie badaniem stosanków w naszych cza- 
sich, przeczyjiawszy ową wzmiankę kronikarską, bę- 
dzia miał bardzo ułatwione zadanie, 

Co wpiynęło DR ten awans Śledzi?., Odpowiedź 
Da to: „Ib br.k, będący następstwem bardzo racyo- 
talnej g: spedarki raszych władz centralnych“, A bra- 
ków tych tyle, że scbie człowiek kompletnie nie jnż 
z tego nie robi, jeśli nie może się w coś zaopatrzyć, 
co mu się dawniej wydawalo niezbędnem do życia, 
Macha z reżyg acyą ręką i mówi scbie: „Niema ?... 
to się obejdzie !“ I tak powoli zaczynamy się cbcho- 
dalć bez tego i cwego, aż dojdziemy do tej perfekcyj, 
że staniemy się najszczęśliwszym na kuli ziemskiej 
narodem, umiejącym salę obijść boz wszystkiego, To 
zań będz'er y mieć do zawdzięczenia tylko wcjnie świa- 
towej, gdyby bowiem nie cn», nie bylibyśmy się nigdy 
dowiedzieli, że mamy tyle nidclnienia do cdgrywania 
rcli artystów-głedcmerów. Dr Tanner, Succi, nawet 
$. p. Mac Sv.ney, który tamtych w kezi róg a38- 
pędził, w kąt przeć, pierwszym lepszym z pomiędzy nas. 

Obżarsiwo jest zresztą grzechem śmiertelny m I prócz 
tego, że s.dcdai cisiu, kala tiż i duszę. Puszcząc, 
zasinu my acbe zatem Da zbawienie wieczne, chro- 
Diny się też i od cierpień doczesnych, w gnście nie- 
strawności i jej podobnych. A i to ma awe dcbre 
strony, jeżeli sę zważy, że, zepsuwszy zdrowie, trzeba 
je też potem i starać się Naprawić, a ta reparacya 
i zbyt wiele kosztnje i rapotyka nieraz na nieprze- 
zwyciężone wyrost tradrości. 

I na tem polu brak wszystkiego, czego następ- 
stwem jest szalona drożyzna, bo, ostatecanie, jeżeli 
się ma pieniądze, wszystko się znajdzie w myśl aićw 
Pisma świętego: „S.nkajcie, a znajdziecie“... 

Pokainje się jednak, łe w tym wypadka, dzięki 
wojnie, myli się nawet Pismo św. I tań wojna nie 
została bez wpływa... Przekonał się zaś o tem kroni- 
karz sam na sobie, 

Będąc od dz ecka zdeklarowanym „Morrisonistą*... 
(obecnie może aię jaż przyznać do tego, bez obawy, 
że za sympatyzowanie z Anglią mógłby się dostać na 
Móotelapicb...), od czasu do czasu, gdy ma cielesna 
powłoka, czyli ów faterał, w którym tkwi kronikar- 
ska dusza. zaczyna szwankować, ratunku szoka w pi- 
gołkach M risona, będących dawniej naiwersalnym 
dcmowym środkiem leczniczym krakowskiego miess- 
czaństwa, można je też było nabywać nie tylko w ap- 
tekach, ale i w niektórych sklepach korzennych. Le- 
karze, których interesom szkodziły, rzacali na nie gro- 
wy, co jedaak bynajmniej nie przeszkadzało, że, gdy 
aami, lab ktoś s rodziny zaniemógł, zabierali się do 
onych p'gułek. 

Kronikarz ma też do nich zanfanie, chciałby je 
znależć, azuka zatem, ale znaliż; nie może... Jak gdy- 
by zapadły się w ziemię... dragi namer można jeszcze 
gdzieś wyżebrać, natomiast pierwszego nigdzie nie do- 
atanie. Chcąc zaś przeprowadz é racyonalną koracyę, 
trzeba oba namery zażywać Daprzemiam, od pierwszego 
zaczynając I na pierwszym kończąc. 

Powie kto może, śe kronikarz, skoro się chwali 
swymi stosunkami z Lloydem Qucrge'm, może doń 
napisać, a on z pewnością spełni jego życzenie... Tak, 
to prawda, Lloyd G'orge nie odmówiłby przyjacielowi, 
ale on wychodzi z zasady: „K»chajmy się jak bracia, 
a rachnjmy jak żydai...* — żąda za wszystko zapłaty 
i to w złocie lnb cukrem albo mafią. A ta, jak na 
złość, złota kronikarz nie posiads, zamiast cakra słó- 
dzi sobie żywot i herbatę sacharyną, przydział pafty 
i świeczek jest zaś tak minimalny, że wystarczy za 
ledwie na pokrycie własnych potrzeb i rodziny, o za- 
miennym handin niema więc ani mowy. Z.es.tą trze- 
ba byłoby wdrożyć starania w drodze dyplomatycznej, 
a to s zasady zabiera zbyt wiele czasn 1 papiera, ten 


zaś jest i drogi i potrzebny, zwłaszcza temu, kto się 
zabiera do przeprowadzenia koracyl M rlsonowskiej, 

Z.alazłby się wprawdzie inny sposób wyjścia, kro- 
nikarz jednak nie chce go próbowsć, obawizjąc się, 
aby mna kto przy tej sposobności figla nie wypłatał, 
Nie ulega wątpliwości, że i pomiędzy czytlotkami 
„Nowości illntrowanych* znajdzie się dość „M riso- 
nstów* i że niejeden z nich ma a sieble „pierwszy 
namer“, mógłby go zatem cdsiąpić, trzeba tylko z cd- 
powiednim sptl:m zwrócić się do cgóła. 

Niewątpliwie któreś z czuły h acre poratowałoby 
kronikaria, nie jest jednak wynlaczonem, że ktoś zło- 
śliwy, lab jakiś polityczny przeciwnik mógłby skorzy- 
stać ze sposobności i zabaw é się..." w. H. frichtera, 
Ton były anstryacki porucznik, chcąc się dostać do 
sztabu jeneraluego, chié nie aptekarz, wymyślił pigołki, 
które ma to miały ułatwić. Urządził się natomiast z0- 
pełnie po aptekarsku | pianki jego wynalazku mieli . 
łykać inni, jemu miały jedynie dobrze zrob.ć, Ryznsłał 
je zatem wszystkim tym, którzy mn stali na drodze, 
zalecając, jako niezawodny środek „na odmłodnienie. 
Z pomiędzy obdzrowanych niemi, jeaen tylko kapitan 
M.der, był widocznie ciekawy czy pomogą, i zażył je, 
ale awcją ciekawość przypłacił życiem. Nszajatrz rano 
obudził się jug nieboszczykiem... H f.chter, dzięki 
swoim pigułkom, dos.ał się zamiast do sztata jene- 
mlnego də kryminałn i to bez potrzeby nsnwania prze- 
szkód w sposób nadzwycz:jny... 

O.óż i w dscym wypadku mogłoby zajść coś po- 
dobnego. Na apel kronikarza mógłby odpowiedzieć ktoś, 
przysyłając mu, zamiast pigtłek Morisona, pigułki H.f- 
rlchtera, a on nie ma jeszcze ochoty pezbvcia aię 
swych dolegliwości w sposób tak radykalny. Cnciałby 
się koniecznie doczekać ostatecznego uregulowania ato- 
sunków powojennych i przekonać się, czy się jego 
przewidywania sprawdzą, czy nie. R.d byłby dożyć 
bedaj tej chwili, kiedy dawna bułka dwucentowa bę- 
dzie kosztować niechby nawet i markę, ala nie duie- 
sięć, jak to jest cb:enie, Ciekawy jest też, czy Arda 
wpadnie nareszcie na trop aprawców napaan na skiep 
Zahrów. 

Z tych wszystkich, wyżej wyłtszczonych powcdów 
rtzy grujs zatem na razie z spełnienia swych marzeń, 
odkładając je na późniejsze czasy, co przecież nie 
przeszkadza w Darreksnio na f-tolue st soki i osposa- 
bia do nastrojenia kronikarskiej lutai na natę „gorz- 
kich Jali“, O 

Wszystko zresztą Idzie jak po grodzie. Po inne 
lata mieliśmy w tym czasie prawdziwie polską zimę, 
s mrozem, śniegiem | koiigami. lecz i z węglem., Mróz 
dcdawał ochoty do zabawy, D.iś mamy aurę prawie 
wiosentą i tańczymy, ələ z zimns, gdyż węgli brak. 
Nie można nawet powiedzieć z całą stanowczością, czy 
pożegnaliśmy się jnż ze zimą, czy też ona O nas je- 
szcze nie zapomni, gdyż pogoda w dzień Matki Bv- 
skiej Gromnicznej vyła tego rodzajn, że ani russ odga- 
dnąć, czy niedźniecź swą bodę zlarzył, czy ją też 
poprawił i ułożył się na dalszy ciąg sin zimowego. 
Co on zresztą robi sobie ze zimy, gdy ma na sobie 
fatro, które go nie nie kosztaje... Na aprowizacyę 
też nie narzeka, gdyż tak daleko nie sięga zakres wła- 
dzy ministerstwa żołądkowej nmnaicyi (czyli aprowi- 
zacy!.. ). 

W dain tym mieliśmy i mróz I błoto. Kto wracał 
rano z Riduty prasy, ten twierd.i, że jaż po zimie, 
kto wyszedł z domu dopiero w południe, jest zdania, 
że zima się przewiecze, z dachów bowiem kapało... 

A całe w tem nieszczęście, że na R:dacie prasy 
był widocznie i persona] I :spektoratu węglowego i miej- 
skiego Urzędn rozdziału węgli. Panowie ci wracali 
rano do doma, gdy był preymrozek i dlatego zgła- 
szających alę o przydział od rawiają z kwiskiem (lecz 
nie na potór węgli), zapewniając solennia, że niedź- 
wiedź bnię jut rozwalił i tylko czekać, jak nastaną 
upały. Po przydział na rok następny poleczją się zgło- 
sié... w miji 

Te wszystkie kłopoty i zmartwienia, jakie się stały 
naszym udziałem, jako „dobroczynne następstwa woj- 
Dy światow:j”, ałatwiały kronikarzowi wybroięcie z tra- 
dnego położenia, w jakitm się znalazł, mając pisać 
pierwszą kronikę wielkopostną, podczas gdy wokół wre 
huczna zabaws, pe:l: Się szampan, a muzyka rżnie Od 
ncha. O>owiązek to rzecz święta, a chyba trudao w tak 
poważnym czasie zbyt się westlć. Posypmy zatem 
głowy popiołem (kto go naturalnie ma, bo i o popiół 
dziś tinino |...) i rozpoczoljmy dalszy ciąg pokaty, 
a będzie nam to z pewnością kiedyś policzone... 
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RENDES-VOUS. 


I. 


Stanisław pozostał sam na ganku, gdyż Zosia 
nagle go odbiegła. 

Był to ich ostatni wieczór. 

Znali się od dzieci. Zosia skończyła bensyę 
i teraz zostaje na wsi — Stanisław skończył gim- 
nazyum i jedzie na uniwersytet. 

Z bawialnego pokoju doleciały tony mazurka 
chopinowskiego. Stanisław zerwał się i wpadł 
do bawiałni. 

— Zosieńkol 

Zerwała się i rzuciła w otwarte ramiona 
sweqo Stacha. 

Stali naprzeciw okna, przez które okrągła 
twarz księżyca Śmiała się do nich, ale jakoś 
tak niedyskreinie, że Zosia szybko zawołała: 
chodźmy stąd, jeszcze nas kto zobaczył 

— Będziesz moją Zosiefńiko? 

— Będę Siasieńkul 

Księżyc się Śmiał. 

— Już czas na mnie! Do widzenia na święta l 


Il. 
— Cóż u dyaskal myślał Stanisław, jadąc 
wózkiem na kolej. — Czy ten wieczór księży- 


cowy? czy pożegnanie? czy może to pierwszy 
pocałunek? Ale coś mi jestl 

l rzeczywiś ie popadł w dziwny stan zjawy. 
Raz po raz widziat obraz Zosi, czuł jej obec- 
ność, w uszach jej głos. lntenzywność tych 
wrażeń wzrastała z minuty na minutę pod wpły- 
wem samotności i monotonnej jazdy nocą przez 
głęboki las. 

Powoli wrażenia sluchowe i myślowe za- 
częły siabnąć kosztem coraz to wzmagających 
się odczuć obrazowych. Coś go zniewalało zam- 
knąć oczy, a wówczas niemal dotykalnie widział 
swą Zosieńkę w różnych chwilach jej codzien- 
nych zajęć. 

Wreszcie i te obrazy zmleniły swą barwę, 
wkraczając w Świat fantazyi. 

- Mim gorączkę leniwo myślał, usuwając 
się w głą» siedzenia. Ujrzał Zosię, jak się do 
snu układa a — wyciągnął do niej raniona... 

— Panlczu, bo stacya — trza wysiadaćl 


Iii. 


Godzina 12 ta w nocy. Pociąg zbliżał się do 
stacyi. 

W ostatnim wagonie jechała samotna, młoda 
kobieta. Zdenerwowanie jej dochodziło do obłę- 
dnych niemal granic z przyczyny, zdawałoby się, 
nader błahej. Olo ostatni wagon był za luźaie 
skuplowany z resztą wozów tak. że w ruchu 
chwiał się i szarpał niemiłosiernie. A gdy się 
zważy, że linia kolejowa należała do bocznych 
i zbudowana była z krótkich dawnego typu 
szyn, łatwo pojąć, że wóz mógł urządzać po- 
dróżnym wcale miłą „piekielną jazdę“! 

Pani Helena była pewną, że do stołicy nie 
dojedzie. Chciała usnąć — nie mogła; modiiła 
się — nie pomagało; przechadzała się — na nic; 
płakała — jeszcze gorzej. Wreszcie przypom iała 
sob e, że wiezie mężowi tlaszeczkę s'arego tokaju 
z piwnicy ojca. Otwarła ją i sącząc po kropełce, 
doszła do stanu, w którym sobie rzekła: Wszystko 
mi jedno] Niezbyt jednak silne okazało się to 
postanowienie, skoro nowe szarpnięcie wagonu 
wjeżdżającego na stacyę, wytrącio ją z powro- 
tem z równowagi. 

Pociąg stanął. Stanistaw wszedł do wagonu. 
Radość pani Heleny nie miała granic. Wszak 
od dwóch godzin modliła się o jakiegokolwiek 
pasażera. 

— Nie przeszkadzam? 

— Ależ skądże? Owszem jest mi tak miło, 
że nawet nie umiem panu tego wyrazić... 

Zaraz jednak przestraszyła się, czy nie po- 
wiedzłała za wiele. Zastłoniła twarz gęsią woalką 
podróżną, czując, że krew napływa jej do glowy. 

— Proszę przyćmić Światło. 

Nie uszło jej uwagi, że pasażer był młody 
i przystojny. 

Stanisława ogarnęło pewne zażenowanie. 
Nie wiedział poprostu jak się zachować. Wyba- 
wiła go jednak z kłopotu pani Helena, która 
chcąc zagluszyć zdenerwanie, zaczęła bezładnie 

opowiadać skąd i dokąd jedzie. 
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— Więc zdążamy do jednego celu? 

— Tak. Na miejscu będziemy w pół do piątej 
rano. 

— jeszcze ciemno? 

— Ach wszystko mi jedno, byle się tylko ta 
jazda raz skończyłal 

Rozmowa jednak, jak szybko się zaczęła, 
tak też i nagle urwała. Zmęczenie fizyczne ogar- 
nęło oboje. 

Pociąg dudniąc, wjechał na splot szyn sta- 
cyjnych i nie zatrzymując się. pogonił dalej. 

— Trzęsie trochę — półgłosen zamruczał 
Stanisław — przesiąię się. 

— Nie, niel Niech pan ne wstajel Siadła 
obok. Przy najbliższem wstrząśnieniu wagonu 
chwyciła go za rękę. Czuł że ręka drżała i że 
cała jej postać tuli się do niego. Nie Śmiał się 
ruszyć, Siedział cicho. Chciał zdrzemnąć. Po 
chwili uczuł, że głowa kobiety schyłiła się na 
jego ramię i usnęła, Stanisław zdrzemnął się też. 

W drzemce zdawaio mu się, że siedzi na 
ganku z Zosieńką i patrzy w księżyc. Otulił ją 
ramieniem i przycisnął mozno. 

— Slasieńku, pocałuj Zosieńkę. 

Stanisław nachylił się i zaczął całować uko 
chaną twarzyczkę. Nagle oprzytomniał i spostzegł, 
że wycałował obcą kobietę, którą uśpioną trzy- 
mał w objęciach. Nie zmienił jed1ak pozycyi. 
Zamknął oczy i marzył daie|... 

Wenecya - jadą gondolą po kanale Grande, 
patrzą na stare pałace, niebo lazurowe i mętną 
wodę kanału. Wtem gondola wjeżdża na schody 
kościoła. Silne uderzenie. Wylatują w wodę. — 
To pociąg stanął. 
+, Stanisław siedział na podłodze wagonu, 
oborącz trzymając śpiącą towarzyszkę podróży. 
Nieprzytomny zerwał się, chwycił ją w pół 
i okrywając pocałunkami, krzyczał: Więc żyjesz, 
żyjesz Zosień<ol 

H:lena ocknęła się, oprzytomniał i Stanisław. 

Stanęli naprzeciw siebie jak dwaj winowajcy. 

Pierwsza Helena zaśniała się. 

— To już jesteśmy na miejscu. Trzy godziny 
jazdy przespałam wyłącznie tylko dzięki panu. 
Dziękuję serdecznie. 

— Czy mogę służyć? 

— O nie — nie — nie trzebal proszę zosta- 
wić mnie samą. Czekają na mnie. Jeszcze raz 
jak najserdeczniej dziękuję. Nie jestam w stanie 
wyrazić panu wdzięczności, jaką czuję dla pana. 

— Czy mogę odwiedzić panią? 

— Skądże? Chociaż nie, dobrzel Aleja 3 go 
Maja 6 | piętro na lewo imię Zosia, nazwiska 
nie powiem, dziś wieczorem... i znikła. 

Zosiu. Zosieńkeł Stanisław jeszcze nie oprzy* 
tomniat należycie... 

— Panie, bo pociąg dalej nie idzie.) 

Stanisław wyskoczył na peron. 


Iv. 


„Moja droga Zocho! Piszę do Ciebie, bo 
inaczej nie mogę. Nad ranem przyjechałam. Mąż 
nie chce mnie puścić. jestem zmęczona i okrutnie 
zdenerwowana. Ach, bo pomyśl sobie tylko, 
pomyśl moja droga. Pociąg omał się nie wyko- 
1eił i ja też! A było to tak... 

Widzisz więc sama, że nie mogłam inaczej. 
Ne woino człowiekowi robić przykrości, szoro 
na nią nie zasłużył, To trudno. Zresztą ty tak 
lubisz szatynówi |esteś młodą wdową i jutro 
rano stąd wyłeżdżasz na zabitą deskami wieś. 
No nie? Zatem przyjmiesz go, nieprawdaż? 
Tylko, na miły Bóg, nic przed moim mężem, 
moja droga, jedyna". 

P.S. Nizwiska Twego nie wymieniłam, więc 
zdejm z drzwi wizytówkę. 


„Droga Halenkol List Twój w wysokim 
stopniu mnie rozgniewał. Wobec tego nie przyj- 
de poż»gnać się z Tobą. Przyjmę go zimno jak 
na to zasługuje. Nie rób mi nigdy więcej podo- 
nej przykrości. Bądź zdrowa. Napiszę dopiero 
ze wsi. Twoja Zocha”. 


vV. 
Py: Proszę pani, jakiś mlody pan przyszedł. 
— Prosić. 
— „Pani! 


— (Cóż tak oficjalnie. Wczoraj... 

— Ach nie mówmyl Wsiydzę się i dlatego 
pozwoliłem sob'e przyjść by serdecznie panią 
przeprosić. Bylem nieprzytomny. 

— Teraz ja powiem: nie mówmy o tem! 
Tak będzie najlepiej. Ale pan czegoś —zdaie mi 


się być zdziwiony ? 


— Glos pani? 

— To.. z wczorajszej podróży. Pan się ru- 
mieni ? 

— Bo mi się jeszcze nigdy w życiu coś 
podobnego nie zdarzyło. 

— Doprawdy? 

— Proszę mi wierzyć mama moja... 

— Hal hal hal Więc mami1 synek? 

— Pani Śmieje się ze mniel 

— |uż dob ze. Przejdźmy do jadałni. Jutro 
wyjeżd am prawdopodobnie na bardzo dlugo. 
Nie chciałabym ostatniego wieczoru spędzić sama. 
Więc przysz o mi na myśl zaprosić pana. Z nie- 
znajomym tak się miło gawędzi. 

— Ja już nie jestem nieznajomym pani. 

— W każdym razie nie jest pan z tego 
świata. w którym ja żyłę, a jutro będziemy oboje 
już tak daleko od siebie.l | 

— Więc dziś nałeży do nas. Ą 

— Tak. Czego pan nie pije? Proszę brać 
przykład ze mnie. To szampan! 

— Nigdy nie piłem. Głowa mi się kręci... 

— O! biedusia! jak panu na imię? 

— Stanisław! 

— Biedny Stasieńko... Co panu? 

— Nic, nic... już przeszło. Tak do mnie mó- 


A 

Któż taki? 

— Moja... 

— No, no? 

— Moja Zosieńkal 

— Ślicznie! ]a też się tak nazywam. Więc 
Stasieńku, napij się jeszcze. Zmruż oczęta, 
a Zosieńka będzie ci opowiadala, jak to tam 
tęskni za tobą. 

— jaka pani dobra! 

— Nie dobry jesteś Stasiefiku — zostawiłeś 
Zosienkę samą daleką od ciebie. Dzień przeszedł 
mi jeszcze jako tako. Rano podlewałam kwiatki. 
byłam w ogrodzie na spacerze, czytałam książkę, 
którąś mi zostawił, grałam walca... 

— Mizurki Chopinal 

— Tak, mazurki. Ot i dzień przeszedł. Lecz 
teraz, gdy noc się zbliża czuję się strasznie 
samotna. Z łezką w oku rozplatam warkocze... 
zrzucam sukienkę... spódniczkę... zdejmuję pan- 
fofelki... potem... pań zzoszki... 

— Co pani robi? 
— Pójdź Sta sieńku!|... 


VI. 


Chwiejnym krokiem, pogwilzdując, szedł 
Sta1isław orz*z ulice miasta. Była godzina druga 
w nocy. Księżyc się Śmiał. 

Czegó: ty się Śmiejesz? Musiałem, nle było 
innej rady. Nie wiedziałem, że to tak... 


VII. 


Nazajutrz Stanisław był w rozpaczy. Wy- 
rzuty sumienia gnębiły go bez przerwy. Dokąd 
się zwrócić — kogo poradzić. Przypomniał so. 
bie, że ma tu stryja, kiórego od kilku lat nie 
widział. Nie zna wprawdzie stryjenki, gdyż stryj 
ożenił się ubiegłego roku, ale to nic nie znaczy. 
Trzeba coś począć, coś radzić. 

Zapukał do mieszkania -była tylko stryjenka. 

— Milo mi powitać cię kuzynku — rzekła 
pani Helena, wychodząc na przywitanie Stani: 
sława. — Mąż mój dużo dobrego o panu mi 
opowiadał. 

— Stryjenka? 

— Cóż kuzynek tak mi się przypatruje ? 

— Bo... bo ne wiem. Stryjenko poradź! Od 
dwu dni coś się ze mną dzieje strasznego l 

— No cóż — siadaj — mów słucham. 

— To było tak... 


wił 


Pani Helena z poważną minką słuchała 
szczegółowych relacyi zrozpaczonego młodzieńca. 
Gdy skończył rzekła: 

— Przedewszystklem dziękuję ci za zaufanie. 
Dobrześ zrobił, żeś mi się szczerze wyspowia: 
dał, chociaż widzisz mnie po raz pierwszy 
w życiu, 

— Takt Lecz stryjenka, to zawsze stryjenka l 

— Misz racyę — pocało wala go w czoło. 
— Dam ci dobrą radę. Siadaj przy biurku 

pisz: 

„Na droższa Zosieńko! Tęsknię za Tobą. 
Ciągle tylko o Tobie myślę. I teraz dopiero wl- 
dzę, że bez ciebie żyć nie mogę. Do ciebie tyłko 
należę i należeć będę na zawsze. Poza Tobą 
nie ma d a mnie na ca'ym Świecie żadnej kobiety. 
Jestem ci wierny myślą, stowem i uczynkiem*... 

— Ależ to nieprawdał tego nie napiszęl 


Nr 6 


Z kroniki Farnawałowej 


K:rnawał należy jug d> przeszłości. Był wpra- 
wdzie krótki, ale tak hnczny, jak nigdy dotąd. Na 
wet przed wo ną nia pam'ę'amy rokn, aby prawie 
żaden dzień w tygcdau nie mógł się obeść bez 
jakiejś publicznej zabawy B:¢ może, w wirze tań- 
ca, przy głosie zawrotnej mnzyki i strzałach kor- 
ków szempanowych starano się szaké zapomnienia 
6 kłopotach i zmartwieniach, mnożących się z daiem 
kaid m. 

W taj prawdziwej powodzi balowo-redatowo- 
ran*owo piknikowe', której je ynym celem, aby „vo- 
wiodły się fiaansowo*, a miesza oO to, kto di na 
to pieniądze, w'ększość zshaw była tego rodzaju, 
że można nad niemi przejść do porządkn dziennego 
znpełnie obojętnie, jeż li nawet nie z uczuciem nie- 
smaku, nie bra*ło jedaak i takich, które odpowia- 
dały naiznpełn'ej zadaniu. 

07 Do ich rzęda na'ażą hazsprzecznie „Dożynki“, 
or”ąizone staraniem VI. Kta T S. L, w doin 6 
lutego w sa'ach Kasyda wojskowego. S niało rzec 
można, żs było to nkoronowanie tegorocznego kar- 
nawala. Z bawa o typie steropolskim, swo skim, 


zostawiając» w sercu każdego z uczestników m ted, 


wspomnienie na dingi okres czaso, 

Sala Kssyna wn'stowego zmieniła zupełnie swój 
normalny wygląd. ZĘıhaczało i zaroiło się od baje 
cznie kolorowych tbrzń, wstążek, pawich piór, sak 
man i kierezyj naszych Krakowiaków 1 Krakowia- 
nek, którzy wnieśli na zabawę rozm«ch, werwę i ży- 
cie swym tań'*m i śpiewem. Wspaniaty wieniec 
dożynkowy z Maikowa złożyły przodownice pp. La- 
tinikówna i Symonówna, gospodarzowi p. jen. S:il- 
lerosi, poczem Krakow acy odśriewali szereg pio- 
sen*k dożynkowych i attaalnych, nap Sanych przez 
p. A. J'rdzens. Na „Dożynkach* był obecny „cały 
Kraków", przybyli m qizy innymi pp voseł Taba- 
czyński, wicepr. R lle, jen. Symon i Stiller, kon- 
snlnwie węgierski i czeski, przedstawiciele pr sy 
i w. i. Przybyłych na „D żyni:* Górnoślązaków 
witano nsdzwyczaj serdecznie a po odśpiew»n n do 
nich przyśpiewki przez jednego z Krakowiaków: 


Witamy S azaków 

D.iś z serca całego, 

N ema ola nas Puiski 
B.z Sląska Górnego — 


ty 


, 
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£ kroniki karnawałowej: Grups Krakowiaków i Krakowianek z „Dożynków* odbytych w dniu 6 Intego b, r. w sali krakowskiego Kasyna wojskowego podczas składaniafwieńca 
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NCW OSCI ILLUSTROWANE 


zgotowano im gorącą owacyę. Nastąpiło przyjęcie 
dia S azaków, podczas k óreg* wygłoszono szereg 
mów. Przemawiali: wicepr. Rolle, pos. Tabaczyń- 
ski, prf. Grnszecki. Zsbawa osiągręła doskonały 
snkces, a „Dożynki“ zapiszą Się na dła.ó w pa- 
mięci aczestnków. 

Najbardziej się pedobały i były oklaskiwane na- 
stępnjące zwrotki: 


TA OCE ZZ OE EÓ ZE Z 


Posłowie, posłowie, 
Radzicie nad mmi, 
Najlepiej też dzisiaj, 

W Połsce być chłopkami. 


Panie prezydencie, 
Giy mąki nie mamy 
Drugi raz „Dożynki* 
W inym wy,rawiamy. 


Ameryka dla głodnych dzieci : Wnętrze sali hotelu .Commodore* v Nowym Jorku podczas tysiąc-dolarowej uezty 
na rzecz g'odnych dzieci Europy. 


Nie boim się para, 

Ani kap: lana, 

Gdy pszeniczką, żytkiem, 
Stodółka napchana, 


dożyakowego gospodarzowi, jenerałowi Stillerowi. 


W całym świecie słynie 
Siawa Naczelnika, 

Co dobrze przepędził 

Z kraju bolszewika. 
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Wodza Latinika 

Przecież w Polsce mamy, 
Nie boim się zatem, 

Że Sląsk postradamy. 


r 


i niemożliwych tsłszerstw i osznstw, aby tylko po- 
stawić na swojem, to jest, aby kraj ten zatrzymać 
w swycn rękach. 

A ża właśnie w państwie „bojsźni Bożej i do- 
brych obyczajów“ nigdy me cofano się przed po- 


Aweryka dla głednysk dziesi Earopy: [uicystorewie tysiąc-dolarowej uczty w Nowym Jorku Hrbert Hoover i jenera? 
Persching podczas spożywana posiłkn. Między nim! krzesło dziecięce mające symbojicznie prze stawiać tych, na rzecz 
których przeznaczoso dochód, 


Ameryka dla głodnych dzieci Europy. 


Jedna z głównych trosk wyb'tnvch osobistości 
St rów Z edn'czonych jest pnepiesze' ie z pomocą 
cierpiącym głćd i niedostatek dzieciom E ropy środ. 
kowei i wschodniej, Akcyę w tym kierankn rozwi- 
nięto birdzo o*ywiorą. 

W W»rszawie bawił dyrektor smarykaństiego 
wydzieła ratunkowego na Europę. p. Browne. Celem 
jego akeyi jest niesienie pomocy dzieriom w Po sce, 

P. Browne przvynińcł rsdoeną wiadomrść o no- 
wodzen'n akcy' p, Herberta Hoovera, podietej w Amo- 
ryca. Wvsobrść sumy n"zezeń zebranej na akcyę 
rata kową d'a dzeci w Erooie nie jest dnkłd'ie 
wisdoma, przewvżeza jedosk inż 23 miliony dolarów. 

Jk z ośwadczenia p. Browne wvnika, a do- 
świadczenie nc”y Bpołaczeń two amorykrńskie w za- 
pełnia inny ssosób poniera cele hnm'nitarne i do- 
b*oczynne w'ź nasze Tum zbiera się miliony, nasze 
bsle ns rela dohroczynne zamyk:ją swa rachunki 
zwvwle „okragłemi zersmi*, jeśli nie df cytem. 

Isicystorami amerykańskiai akeyi r'tankowej 
d's 3850 tvelecy cierp'ą"rch nędzę dze”i Erropv są 
Herhort Horysr. jenerrł Pers'hing i Frank K. Dane. 

Jednym z głównv'h nnnktów pregrabo było 
wvdanie w hntela „Commodore* w Nowym Y "kn 
obisdn va opta po tvsą: dolsrów od osoby. Obiad 
ten składał a'g z rytu mgotowanego na wodzie. 
m:ła' póreviki mięsa wołowego, kawałka chleba 
i kakao, Podawano go w prymitywnych cynowvch 
psczyniach na stołach zop'ł ie nie naFrytych, Ko- 
sta przyrząd enia wynosiły ckcio 92 amerykań- 
skie certv od osoby. Srołeczeństwo amerykańskie 
posvieszyło (umnie na tę tak niezwykłą ucztę. nic 
żałowano też n»ddsttów, tak że to przedsięwzięcia 
przyniosło 2 milony przeszło dolarów. Wedle zs- 
pewnienia H'ov'ra soma ta wystarczy na zabez 
pieczenie 201 tysięcy dzieci, aż do czasn najbliższych 
żniw. 

Dziewięćset sledomdziesięcin bogaczy nowo 
jerskich zssiadło za prostymi stołsmi w Spanisłyr: 
hotela „Commodore”, by za ryż w d*ewnianych 
garnuszkach i kakao w blaszanych kubkach. a więc 
za specysły, któremi się ratuje cd śmierci ełedowej 
małvch Polakó w zapłacić każdy po — tysiąc dolarów. 

Prrzydował za stołem sam Hocy:r. Obok niego 
ra*ryto paradnie jedao tylko symboliczne miejsce, 
rrzy którem stała wysokie dziecinne krz'sło. Pa- 
trząc na tego swnjego nieobecnego sąsiada, masis? 
uśmiechać się H'cv3r tak samo, jak wt.dy, kiedy 
rozmawiał z dziećmi polskiemi. 


Pruskie fałszerstwa pleblscytowe. 


W miarę, jak zbliża się ostateczny termin ple- 
bis*vta na Górnym S'ąska, wysiłają się farror fen- 
Żomicus w wynajdywanin środków, które mogłyby 
Niemcy uchronić od niego. Dowód to najlepczy, że 
się go obawiają, ża zatem sprawa S'ąska Górnego 
mie przedstawia się w rzeczywisteści w tem świe- 
t.o, jakie nań starają sę rzucić, 

Wychodząc z niectycznej zasady, że cel oświę: 
ca środki, chwytają się też wszalkich możliwych 


pełnieniem największego łatdactwa, o ile ty'ko miało 
to doprowadz č do os'ąqnięcia cela, nikogo też nie 
dziwi, że dziś w tak dla N'em'ec ważnej chwili, walczy 
się tą bronią i to coraz zapałczywiej i energiczniej. 

W walce taj biorą ndział najszersze sf»ry z nie- 
mieckiego społeczeństwa, częściowo z przekonania, 
częściowo dla zarobka. gdyż Brlin pieniędzy wie 
żałoje. Nawet lodzie nanki nie pozostaje w tvla, 
dorzncają* swą cegiełkę do ogólnej badowy. J st 
nią zaś tak popularne u Niemców (fałszowanie do- 


Ty 
r] m 


. 
Nr. 6 


knmentów historycznych, w czem byli i są dotąd 
mistrzami, 


Świadectwem tego jest załączona do artykała 
mspka, przedstawia'ąca weding nrzędowych śród-ł: 
niemieckich rozs edlenie lndności polskiej na tere- 
nie plebiscytowym, Pochodzi z czasów prz dwojen- 
nych, gdy © możebniści utraty S.ąska mkt na- 
wet nie myśiał. 

Droga wydana została w ostrtnich czasach. aby 
nraoczpić, jaki iest wzajemny stosunek obn Jnino- 
ści, to jest polskiei tntylczej i napływowej nie- 
mieckiej kraj ten zamieszkujących. 

J-żeli obie te mavki porównamy ze sobą, »rze- 
konamy się, ka ogromnemu xwemn zadowolenia, że 
stosnnek między ladneścią polską i niemiecką w cig- 
ga lat zaledwie kilku, zmienił sę gwałtownie i to 
na niekorz”ść tej pierwsz*j, choć Niemcy drewili 
stale z Polaków, że się zbyt szybko mnożą, 

Mapka podobna, sporządzona rzez człowieka 
nsuki, powinna być dokoment'em. Ne jest nim s5, 
gdrż opiera się na datach nrzędowvch, a te wiela 
Polaków z różnych powcdów zaliczały do narodo- 
wości niem'eckiej. Tambardziej też, nderga w oczy 
to obsene nacłe zmn'ejszanie s'ę w tch okolicach 
procenta Polaków i mimowoli narzuca się pytanie, 
gdzie sznkać przyczyny tej tak dziwnej zmiany. 


Odpowiedź na to nie tradas. Wyda'ąc pierwszą 
w r. 1914. chcieli się Niemcy wytłómaczyć przed 
światem, dlaczego wobec Polaków stosnią tak dra- 
końskie revresya, trzeha wę" było erzadetawić na- 
naocznie nankowo i na pedzstawi» „Źcódeł* orzędo- 
wych, ża polski żywioł zbyt się tam rozwielm ż 
nil zagraża n'emieckośni, że jest zatem wsvasane 
stosowanie różnego rodzaja ustaw kagańcowych itp, 


Ale oto Svtaacya się zmieniła, Z wojny wyszły 
Niam.y z pod iętemi skrzydłami, grozi im utrata 
Gó nego Sąska... Cóż zatem łatwieisrego. jak od- 
wrócić kota do góry ogonem i dówieść św'atn, że 
tem, gdzie przed laty niempełna siedmin volski ży- 
wioł tak groźnym był dla Niemców, dziś jakgdyby 


WIK 2 
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et Osaki A 


Pruskie fałszerstwa plebisortowe: Mapi tsrena plebiscytowego, cpracowana przez Niemców przed wojną 
a przadstawiająca grożcy rozrost ludności polskiuj na Górnym Biąsku. 


Mre "a 
za dotkn'ęsiem czardziajsk'ej różdżki, Polaków 
jost albo b rdzo mało, slb> ich zupeiny brak. 

C:l uświęca Środki, a ednym z takich środ 
ków ratowania Goraego Siąska dla Niemi-c, jest 
urządowe przedstawienia, że mocarstwa koalicyjne 
porayliły sę wyznaczając plebiscyt w okol cach za- 
m eszkałych przez ludaość rdzennie niemi*cką. © 

Lodaość polska ma,ą:a wziąć odział w plebis 
cycie, jost zatem pow.łaną ds tego, aby wynikiem 
głosowania zadać kłam niemieck m fałszęrzom do 
kumentów, tym razem atnne" f cznych. 
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Dwaj inni bandyci rzacili się natomiast w 8y- 
pialni na p. Lzarmano”ą jeden chwycił ją za gar- 
dio, dragi zaś bił po głowie tępem jakienŚ narzę- 
dziem tak dingo do,ózi nieszczęśliwa ofia"a, tarzs- 
jąc s'a w kałnzy krwi, stcaciła przyto uność. 

Nieprzytomnej wyciągręli zbrodniarza z kieszeni 
klacz od szafy, z której zabrali drogocenną biżnte- 
ryę. gotówkę w kwocie 1600 Mz, kaiąż:czkę Kasy 
oszczędności, opiewającą na nazwisko Róży Dampî, 
tudzież klucz od kasy wertheimowsiiej. Z kasy 
skradli bandyci gotó «kę około 19000 Mz. 

Po grantownem przeszukania catego mieszkania, 


ra ~ 
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Przed” lwowskim Sądem doraźnym: Jang, Fedorak i Tatarzyński sprawcy napadu rabunkowego na bł p Lizermannową 


Przed lwowskim Sądem doraźnym. 


W ostatnich czssach rozpatrywał lwowski Sąd 
dorsż.y awie Senzacyjne Sprawy 0 moidorstwa ra- 
banaowe. 

Pierwsza z nich datuje się jeszcze z gralnia 
u. r. W dnu 15 tego miesiąca popełaiono morder- 
Stwo La zamieszkałej przy ni. G. nańskiej śp. Wor- 
nerowej. Dzięki energ cznemu i mosolnema Śledztwa 
udało się twowsziej policy: mstaiić, że morderczy- 
niami były Amalia 1 jej córka Malwina Barskie, 
sąs.adai W ernerowej. ą > 

Krytyczaego daia Wernerowa poprosiła Malwinę, 
o zapalenie jo) w pieca, ponieważ :zoła stę chorą. 
Pułożywszy się do łóżka, oświadczyta Wernerowa, 
że w testamencie Zostawi kosztowności Zakonowi 
Franciszaanów. 

Maiwina powzięła w tej chwili zbrodniczy za- 
miar. Zawotsia ma.kę i Sieierą ugodziia leżącą sta- 
ruszkę w giowę, poczem zatkała jej nsta ręką, by 
amierająca mie tharcZzała. Matka dobita ofiarę. 

Z.drane kosztowności obie nzryły na Strychu, 
Tsec4y zaś wywioziy do swej krewniaczki w Leo- 
chówce. | 

Bareka jest wdową po stolarza, córka jej zajęta 
była w aptece jako pomocnica. 

M .rderczynie zdradziży Się sprzecznemi sezna- 
niami. Prsyparca do maru M Iwiua rzuciła Bię do 
nóż f. Lukomekiemn, który avchodzenia prowaaził 
i zezuała Szczegółowo, w jaki sposób dokonala zbrodni. 
Z pod balı w piwnicy Gobyia akrwaWiOLĄ jeszcze 
siekierę, ze Strychu zaś ukryte kosztowności zmarłej. 

W auńca StyCZuia Siauęły ovio morder.Zyaie 
przed S.dem dorzźnym. M.iw.na przyzuała się ze 
Skrucną do spełnionej ZD.Odui, matka wypierała się 
wspołudzi łu. 

*Po przeprowadzonej Tozprawie wydał Sąd do- 
raźoy pod przewodnictwem tiędziego Niewiadom- 
sk ego, Wyroz, Skażu Ą:y ODi Mvidorczyuie na karę 
Ś.ciorci. SKazaue podany do ławki Naczeiniza Pań twa, 
z powodu j doak jogo DitOWECQYŚCI WYKOdANIE Wy- 
Tozu witizymauo DA TAZIE Da Zarządzenie miu8.TA 
Sprawioduwu ŚCI. 
i Przedmiotoa 

owy. , 

w dniu 15 stycznia 0 godzinie 10 w nocy, 
weszli do mlesznania 60 letniej Famy Lzermano: 
wej, bogatej, bezdzieLucj, Wdowy,  mieszknjącej 
w uoma przy ulicy Łycz-kowskiej l. 165, tuzej 
prayzwoicie uorani męż.zyŹa, Po kiótkiej uaradzie 
w pizedpokoja waszeoł jedon 4 nich du kuchni, d «aj 
inni zaś do Bypiaim p. LiZermauowej. — Męż- 
cayana Który wszedł do KAvhui, Wyciągnął natycn- 
Miast Z kieszeni rewoiwor | Zagrozi elnzącym 
Anne Szaradowek ej i Rozi Dampf ua ychmiasową 
mlefu, jeżeli Ouważyiycy alg woiać o pomoc lob 
chociażby giośnlejs<e wypowiedzieć słowo. 


dragiej rozprawy był napad raban- 


składającego się z trzech wykwintnie arządzonych 
pokoi, ndali się bandyci do kachni, gdzie słażącym 
nak.zali, by przez pół godziny ieszcze z kuchni ne 
wy hsdziy i cicho się za howywnły — gdyż stać 
będą pod drzwiami i w razie najmniejszego arzyka 
obie zastrzelą. 

Następnio wyszli Spokojnie z mieszkan'a, za- 
dzwonili na stróża, dan ma 20 Mg i wyszli na 
nIcę 

Tej Samej nocy jeszcze wd'ożyła policya do- 
chodzenia za sprawcami ohydnego morda uwieńczone 
rychio pomyślnym wynikiem. O”ganom władzy bez- 
pieczeństwa dostali 8ę w ręce wszyscy tczej na- 
pastacy w ożobach: Fedornka, Tatarzyńskiego 
i Janga, 

Sąd doraź ty skazał wszystkih trzech baadytów 
na karę śmierci Szaząni «d wołali sią do łaski Na- 
czelnika Pań twa. Prośba uh pozostała bez skatka, 
Wyr k śmierci wykonano tego Samego daia na osobach 
F.dornka i Jaaga, jedynie Tataryńskiema, jako 
nie peiacletaiema, karę Śmierci zmieniono na doży- 
wotne cężkie więzienie, 

Eaergia lwowskiej policyi i sarowość Sądu do- 
rażuego wywołały popłoch między lwo wskimi ban- 
dytami którzy nważając Lwów za niewdzięczne 
polo dla swej działalaości, przeniosą się zapewne 
„ua gościnne występy“ tam, gdzie władza bezpie- 
CZeń stwa mie może 8:ę poszczycć takiem szczęściem 
w tropienia i ujmowania bandytów. 


Dokończenie nowelki „Rendez-vous“, ze strony 8. 


— Nie? więc bierz drugą Ćwiartkę i pisz: 

„Panno Zofio! Teraz dopiero widzę, że ule: 
gałem złudzeniu. Nie kocham Pani prawdziwie. 
Wystarczyło, żebym w pociągu spoikał samotną 
kobie'ę, by ją wycałować. Nie dość na tem, 
wieczór spędziłem u niej... Nie wolno mi już 
Ciebie kochać, Żegnaj na zawsze...l 

— Ależ to nieprawda! 

— Bierz więc inną ćwiartkę: 

„Droga pani Zofiol Wczorajszy wieczór złą- 
czył nas na zawsze. Losy nasze tak zrządziły, 
byśmy się naprzód złączyii, a potem pokochalil 
Czekam decyzyi twej Pani, wdzięczny, żeś ze 
mnie uczyniła mężczyznę, kióry wie, co mu 
honor nakazuje“... 

— Nie, niel Nie chcę tak. To nie prawda! 

— Więc nie pisz nicl 

— S ryjenko ? 

— Radzę ci kuzynku drogi, weź te trzy 
listy i namysl się. W każdym zaś razie przyjdź 
do mnie niedługo i przychodź częsio, jak naj- 
częściej, a ja ci zawsze aobrze poradzę! 


VIIL 
Dlugich kilka godzin wałęsał się Stanisław 
po mieście ze spuszczoną głową, waząc co robić. 
Czuł wielką odpowiedz alność kroku, na jaki 
ma się teraz zdobyć. Przyszłość, ba — życie 
całe — zależało od chwil 
— Wreszcie postanowil.. i jeden z listów 
wrzucił do skrzynki pocztowej. 
KONIEC. 
I Oz EA 


tkuzwiązanie zagadea z Nru 5. 


Zygłeskówka : Szczęśliwego Nowego Roku. 
Zadanie litorackie: Zeusta, Irydyon, Mohort, Anhelli 
Łamigłówka literacka ; 


n'aluząy a tu pizez rzekę leży most kosmaty, 
tas ze skóry niedźw.edz ej, pvrrzniętej na szmaty...“ 

(A. Mickiewicz: „run [adensz*), 
Robus: Miłość bez grosza, spacer w niewę, dłago nie po- 
IWaJĄ. 


Logogryf: R San, Kazań, Mek'a, Body, kezik, gina 
Ki Ola, a Bua, hems, O imp, kreda, era, é ń = 


Dobre rozwiązania nadosłaii pp.: M. Braodys, Kraków! 
M. Ogiosńska Nowy Sącz, à, Doński Jasło, He „Paroc 
Stanisławow, W. „itowaka Warszawa, J, Nowak Sandvwierz, 
J. Opolski Łodź, S. Piekarski Poznań, M. Wysocka Jasto, 
M. Ostr wska Lwów, K, Zigiiński Zalesie, M Autosz Lwow, 
J Mastynowicz hielce, J. Jagodziński Nowy Sąuz, J. a anui 
Poznań, R. Cr.licka Łódź, J. roiex Lw.w, 3. Nowack. Lwów, 
M, - oźniakowski Warszawa, w. Lange Torun, j. oalinowski 
Poznan, a. Dęb.cki Saiubo., *. Lipski Wiedeń, M, Mańkowska 
Warszawa, a. Waciawik Łódź, s. Balicki Radom. w. na» 
czyński «raków, Ń. Horwowysi arasów, W, S.uiesze< Lub in, 
W. Zubicka  arszawa, M. Jasińska Lwow, M. Gross Tacu+W 
J. Martynowicz Lwow, H. Gaańska Tarn W, W, Huzwadowski 
Poznań, M. Wacyk Lwow, M, wiąckowski * arsz„wa, b, Da- 
rowska Warszawa, J, Orzechowski Stryj, J. wierzbicki rtotr- 
iow, K. Grzybowski krasow. S, Żajączkowski Keszow. 
M. Waszkiewicz Lwów, K. Radziszewski warszawa, H, * a.i- 
górski Tarnów, M, awiatkowsua Warszawa, H. Maciejowazi 
%innica, H. „Malinowska Rzeczyce, W, Dntkiewicz rzazemy i, 
S. Sok łowski Lwow, Z, Zawadzki Wadowice, Inż. W. lieu.)n 
Sac zucin, J. Jabłoński Lnbiin, J. Bielaw s.i Rzeszów, J. Weber 
Kraków, M. Sochacka Kraków, M. Łagisz Warszawa, S, Za- 


krzewski Sandomier, S Sygowska Rzeszów, S$. Grabowsk, 
Wadowice. 


Nagrody przez losewanie otrzymali: 1) S. Piekarski, Po- 
anań (siążka , 2) M. Łagisz, Warsz-wa Kalendarz), Upra- 


szamy o nadesłanie nułeżytońci na koszta poleconej przesyfii 
nagrody. 


poza 


Przed iwowskim Sądem dorążnym: Malwina i Aniela Burskie, morderczynie á p. Weberowej, 
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Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Zagadki do nagrody. 


Zadania do uzupełniania. 
Ułożył X. Y., Lwów. 
Uznpełnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce kre- 
sek, czytane z góry na dół, utworzą dwa nazwiska bolszewi- 
kà, który grasował w Galicyi Wschodniej: 


NOWOŚCI ILLUSTROWANE 


Nr. 


Kwadrat magiczny. 
Ułożył J. Jak bowski, Warsz: wa. 
Z podanych liter noż;ć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym: 
a 8 Aa a, 
a a k, m 
D, 0, 0, F, 
r, T, y + Z 
i Znaczenie wyrazów: 1 Inaczej przypomnienie (zawiado- 
mienie), 2. salit, 3. Wyraz kupie.ki, 4, Napoj wyskokowy, 


Okienko, 
Ułożył S. Balicki S ndomierz. 


Z p”danych liter ułożyć trzy wyrazy równobrzmiące w kie- 
runku pionowym i poziomym: 


—o0o— ak 
FATE cya a a aa d 
a WR FP. d e e 
An EE e e i m m 
— 0 — FA n n n 
Doo o smie 
Przystowiówka. Zmaczenie rqrasów: 1. Miejscowość pamiętna z wojpy 


Ułożył Strachajło, Fiaków. w r. 1871, 2. Poeta wł ski, 3. (ostać żeńska z Biblii 


Praez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć znane 
pelskie przysłowie : 
1) ---a---a-i6-i160--y 
2) -ie-y---0-8-0-0--A. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znacza Redavcya do rozlosowania dwie nagrody: 1 H S'en- 
nat z Ameryki" ;2 tomy ; 2) Kalendarz famiijuy 
na r. 1921. q 


taający od t awudziestu. || AMAS ZUNS ZUNS SUNS SUNS KK 


Enei Eranoda Drukarnia D. E. Friedleina 


"Gdzie % 


zakupię naj- jg 


Stowarz. zarej. z ogran. poręką. w Krakowie. ul. Kazimierza W. 95.:Tel. 479 lepiej instrumentaffg 
W iratowie floryańska l. zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny lekarskie 
przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po- $ | pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 1 


dług miary, z własnego lub powierzonego $; wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta 


mieryału. Obsługa rzetelna, terminowa. - p. y canac ; 
Se dl Pizze Duchowe Ństwa sporza Szala bele i t. p. szybko i starannie. po ach umiarkowanych 


fachowi specvaliści. Sprzedaż materałów na e wo: 
kostyumy mesk'e i na damskie. RR AR UR 0 A ZA RUR 


ZACZ KK KOK a = 
W Minlastracyi Nowości |lustrowanyc) 


jest do nabycia 


Księga pamiątkows 
wielkiej wojny. wypróbowany 


(Kalendarz z 1914-15-16 rekul. Í Baflepszy i Bajskateczniejszy 
Cena 30 Marek polskich. s środek przeciw odmrożenia 


E R AOR NOR A I z a azs 1 apisaon i sosar S i 
0 uh zk (rak a M Fab ka (Komiczna „A SZPITALI KRAJOWYCH i WOJSKOWYCH. 
rara serw | || nat m.in ConA i STANISŁAW BARAN 

Pióra boa fantazyjne |. (PEAR EG. 


SP ZO.O q 
kwizty sztuczne 


apteczną 
galanterję 


KRAKÓW SŁ AWKOWSKA ©! 


PZW A 


poleca hactowaie 1 d>tauczaia P"YWTEWNĘWWRIEW "WET NN "LTE RETR="| „. no... TAM Wielkie ko rzyśc] 


„EK Ta: 36 24N ZAK ZAL AL A PP. Kupcom i Przemysłowcem 


e OT TC „HUMOR POLSKI“ - „B 0 C I A N“ przynosi 


abonowanie poniżej wymienionych w całej Pols: = 
znanych i jedynych pism fachowych : 


lygodak „„Kupiec* preunnerała kwart, M. 28: - 
„ „DOrogerzysta* „, „ „, 28 — 
„Przezląd ełóknistyć, 28— 


B Najskuteczniejsza reklama na prowincyi I 
i polityczno-satyryczay Dv nabycia we wszystkich 


- „ZIEMIA LUBELSKA" i Do nabycia w całej Polsce Ajencyach 


m TEE WT | Dwutygoduik humorystyczny | Dwutygodnik humorystyczny 
LJ 


g (Lublin, ul. Kościuszki 9) Cena egz. 7 Bz. Cena egz. 10 Marek iw, „Dom gożiinny: , , 9— 
LI - aj +4 | 5 Adres Redakcyi i Administracyi Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem 

B Największy polski dziennik prowińcyonaly Kraków XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95. ` 2 Marek. 

|| Sz. snasty rok istnienia. 


Ë jedyny w Króles:wie Polskiem mil AR N R NRK ZYRNYK NOR POZNAM E WIELKA 19. 


gie winotanalay wychodzący DWA RAZY 


DZIENNIE. J E NOTY WE ORETC FARRA OCZEK TUKAN 


Szeroko rozpowszechniony na aaa ADMINISTRACYA z każdego numeru 


d 
[| K ólestwa Polskiego 1 Mstopolski zwiaszcza i Nei 
a terenie wielkiego i bogat go Woj:wó z | TE | | (l. 0 p Wii í | [WY po połowie cony 
i twa Laselskiego, liczącego 3 wliony m eszk, i OWOŚCI IIISIYOW własnych kosztów. 


h Najlepsze ne prowincyi mie[sce ogłceszań. u 
mmamnocoa n= =  —sas|EMEKOWW a ADR. inte „i MREWAYE OZI PREZENTOWE 


Właściciele i wydawcy: Spadkebi.rey St. Lipińsziege. Qdpow. redaktor: Juilaa dartoszuwiez. {imzo wtasnego zagłada, ƏDruxaznia D. H HFrediena pod sara. St. Karczmarskiogo. 


